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ds; w sklepach z zabawkami 
iecięcymi sprzedawane są, cie- 
się wielką pokupnością, 
a przerobione z granatów 
ge ych. Taką właśnie „zabaw- 
e“ przedstawia załączone zdjęcie. 


Wybudowali nowe, przysto- 
sowane nie tylko do postępu 
technicznego, ostatniego okre 
su pierwszej wojny światowej 
ale również uwzględnili wie- 
le szczegółów, które wyłoni- 
ły się dopiero w trakcie dru- 
śiej wojny światowej, 
Helgoland stał się bazą nie 
mieckich łodzi podwodnych, 


Mapa sytuacyjna Helgolandu. 


zza goland, leżący na Mo- 
74 ka nocnym, w odległości 
baea ad ujścia Łaby i 45 km 
wośc sądu stałego  (miejsco- 
e Eiderstadt), włączony 
k ti cały system AEEA 
y, warowny trójkąt 
tęgrski, złożony z trzech for- 
ten morskich:  Wilhelmsha- 
1 Cuxhaven i Helgoland. 
ierwszej wojnie był 

Helg d — tak zresztą jak 
Wspomniany trójkąt — 

ste zDaCzony przede wszy- 
Ra ak na obronę wejść do 
tym, urga i Bremy, a poza 
Ke. pe wo T 
mo. W pobliżu jednostei 
na kich, Niemcy zbudowali 
bita; Ysepce specjalną działo- 
ləl © Pancerną dla broni da- 
Snej, działobitnię dła 
i'erzy i innych mniej- 
kalibrów. Wybudowali 
Dowiednie koszary be- 
€, stację gołębią, oraz 
cenia kablowe z Cux- 
Sg i Wilhelmshaten. 


skiej Mocy traktatu wersal- 
e = elgoland, a ściśle je- 
skie ządzenia wojenno-mor- 
Z „..Wyleciały w powietrze. 
tem Z uczyniono z powro- 
NEO dę rybacką i letnisko- 
stałą © e wyspa nadal pozo- 
szy ; ;ZSŚCią składową Rze- 
Miecza A” realizowanie za- 
BR? odwetowych przybra 
we a konkretne, Reichs- 
tym je; homyślała o ponow- 
Taz uortyfikowaniu, Tym 
barg, . robiono to jak naj- 
nawet ] nowocześnie. Można 
nie , Wierdzić, że wysadze- 
Wyszło Ñ 


Poprzednich urządzeń 
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iemcom na korzyść, 


które znienacka wypadały 
ma przybrzeżną żeglugę bry- 
tyjską, paraliżowały konwo- 
je, robiły wyskoki nawet do 
portów brytyjskich, pilnie 
strzeżonych. Niezależnie od 
tego, wyspa miała odpowie- 
dnie urządzenia przeciwłot- 
nicze i własną bazę lotniczą. 
Nie należy się też dziwić, że 


Fryzyjczyków, zajmujących 
się prawie wyłącznie rybo- | 
łówstwem, względnie żyją 
cych z turystyki. Na wyspie 
działała stacja sejsmograficz- 
na, stacja niemieckiej komi- 
sji do badania dna morskiego, 
stacja ornitologiczna, było 
tam kilka towarzystw nauko- 
wych, muzeum Morza Pół- 
nocnego, teatr, szkoła śre- 
dnia i pomnik Hoffmana von 
Fallerslebena, twórcy nie- 
mieckiego hymnu narodowe- 
go „Deutschland, Deutsch- 
land ueber alles". 


W okresie wojny miejsco- 
wa ludność nie zajmowała się 
oczywiście rybołówstwem, 
ami też nie spełniała żadnych 
funkcji, związanych z przyja- 
zdem turystów czy gości do 
miejscowego kąpieliska, Zo- 
stała po prostu wciągnięta w 
działania wojenne i stanowi- 
ła niejako nieodłączną część 
załogi wojskowej. 


W ostatniej fazie wojny 
Helgoland stracil na znacze- 
niu. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. pewne skutki usta- 
wicznych bombardowań, du- 
że straty w stanie niemiec- 
kich łodzi podwodnych, nie- 
mal kompletna bezsiła lot- 
nictwia niemieckiego i nie- 
mieckiej obrony przeciwłiot- 
niczej i szereg innych. 


Po zwycięstwie sprzymie- 


prawie przez całe pierwsze | rzonych, cała ludność zostąła 


trzy 
bombardowali te urządzenia, 
nie wyrządzając im zresztą 
zbyt wielkich szkód mate- 
rialnych, a raczej tylko dez- 
organizując normalny tok ży- 
cia i planów, wyznaczonych 
dla załóg, ukrytych na wy- 
spie. 


Helgoland nie był wyspą | poprzednio był częścią Szlez- 
zamieszkałą jedynie przez ; wiku. Od roku 1807, w czasie 
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lata wojny Anglicy wysiedłona, 


a odpowiednie 
komisje ekspertów wojsko- 
wych państw sprzymierzo- 
nych zajęły się zbadaniem 
warowni helśolandzkiej. Lud- 
ność wysiedlono do Niemiec. 
Helgoland nie zawsze był 
częścią składową Rzeszy. Od 
roku 1712 należał do Danii, 


załogi wojskowe. Mieszkało | wojen napoleońskich zajęła 
tu stale około 2.500 cywilów, ' go Anglia, a następnie otrzy” 


Urwiste 


BAP. 
skały wybrzeża Helgolandu, przeznaczone przez aliantów |4.300 milionów kWh. przekracza- 


a Keystone“ przez Foto 


do wysadzenia w powietrza 
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Przed drugą wojną światową Helgoland byt także miejsccwościq letniskowa i s pięknej jego plaży 
korzystało mnóstwo przyjeżdżających tu letników. 


mała go na stałe, 


na mocy |uwagę na ciężki los tej lud- potężnym, iż zniszczenie 


pokoju kilońskiego. Anglicy | ności, na jej wysokie walory wyspy jest równoznaczne ze 


wzmocnili wówczas istnieją- 
ce już od dawna budowie 
fortyfikacyjne. Dadali do nich 
cztery działobitnie. W roku 
1890 oddała Anglia wyspę 
Niemcom za pewne posiadło- 
ści w Afryce. W kilkadzie- 
siąt lat później politycy i 
wojskowi brytyjscy bardzo 
teśo żałowali. 

Wysiedłona przez aliantów 
ludność utworzyła w roku ub. 
na terenie Niemiec związek 
mieszkańców _ Helgolandu. 
Prasa niemiecka wszystkich 
stref okupacyjnych w liez- 
nych artykułach zwracała 


Przemysł energetyczny jest fun 
damentem, na którym opiera się 
całokształt gospodarki państwa. 
Energetyka decyduje o rozwoju 
przemysłu, ponieważ wszystkie 
jego gałęzie sa odbiorcami energii 
elektrycznej. 


STRATY WOJENNE 


Wojna i okupacja niemiecka 
przyniosły polskiej energetyce 


| niepowetowane straty. Zniszczenia 


bezpośrednie, obliczone według 
cen z 1939 r. wyniosły prawie 197 
milionów złotych, straty spowe- 
dowane wywiezieniem urządzeń 
osiągnęły cyfrę 30 milionów Zł; 
największe straty, dochodzące do 
260 milionów złotych były wyni- 
kiem rabunkowej gospodarki ©- 


|kupanta, przeciążającego maszy- 


ny i nie konserwującego urzą- 
dzeń technicznych. Ogółem więc 
polska energetyka poniosła straty 
na sumę 501.744.437 złotych. 


Cyfra strat jest tym wymo- 
waniejsza, że przedwojenna war- 
tość zakładów energetycznych 
(bez terenów wschodnich) wyra- 
żała się sumą niespełna półtora 
miliarda złotych. Wartość zakła- 
dów Ziem Odzyskanych w 1939 T. 
wynosiła 1.118 milionów zł, w 
chwili zaś objęcia przez polski 
zarząd. zaledwie 666 milionów zł. 


PIERWSZE 
SUKCESY PRODUKCYJNE 


Natychmiast po wyzwoleniu roz 
poczęto odbudowę. Uruchamianie 
produkcji zakładów energetycz- 
nych wszczęto nie tylko w Polsce 
Centralnej, ale także — zważyw= 
szy T-krotnie wyższą gęstość sieci 
wysokiego napięcia — na Zie- 
miach Odzyskanych. 

Najlepszym miernikiem odbu- 
dowy jest ilość wyprodukowanej 
energii elektrycznej. Już w 1948 
roku lukowano w Polsce 


jąc o 7,7% poziom produkofi £ 


moralne, ogromne przywią- 
zanie do tego morskiego 
skrawka ziemi i ogromną no- 
stalgię, na jaką cierpią wszy- 
scy wysiedleńcy. Miało to 
wszystko swój cel. Chodziło 
o przekonanie aliantów, że 
wyspy nie należy niszczyć 
bez reszty, 
powinna ona stać się osie- 
dlem rybackim i kąpielisko- 
wym, że mieszkaniec Helgo- 
landu nie jest w stanie żyć w 
ruchliwych miastach niemiec 
kich, czy nawet w spokojnej 
wsi, i że tęsknota za skraw- 
kiem skały jest czymś tak 
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że z powrotem | dzie, w miejscowym 


skazaniem na wymarcie hel- 
golandzkiej ludności. Jak już 
wiemy z doniesień praso- 
wych, cała ta akcja nie na 
wiele się przydała, 

Jeżeli chodzi o pewien 
związek z Polską, to należy 
wspomnieć, że na Heligolan- 
kąpieli- 
sku w roku 1850 zmarł gen. 
Ignacy Prądzyński, jeden z 
wodzów Powstania Listopa- 
dowego oraz, że podczas dmo- 


giej wojny światowej, bazy 


niemieckie były tu bombar- 
dowame również pnzez eska- 
dry polskie. 


dd 


Przemysł energetyczny 


odbudowuje się 


1938 roku (3.800 mił. kWh). Rok | stkich elektrowni 6 mocy ponad 
1946 przyniósł dalszy rozwój pro- | 1.000 kW w 1946 r. przedstawiała 
dukcji. Ogólna wytwórczość wszy! sią następująco: 


Elektrownie 


zawodowe 
Półwocze I 1.622.098 tys. kWh 
Półrocze II 1.813.993 A 
Razem 3.436.091 ,, = 


Pod pojęciem elektrowni zawo- 
dowych rozumie się zakłady na- 
stawione wyłącznie na produkcję 
i dostawę energii elektrycznej do 
sieci, elektrownie niezawodowe 
zaś — są to instalacje pomocnicze 


przy zakładach przemysłowych. 


Jak wynika z powyższych da- 


Wykres nem wysokiego i rae e a 


niezawodowe Rumen 
1.053.149 tys. kWh 2.675,247 
1.220.217 „ 4 3.034.210 
2.278.366 M 5.709.487 


nych, przemysł energotyczny, Wy- 
produkował w ubiegłym roku po- 
nad 5.700 milionów kWh, co ste- 
nowi 137% produkcji przedwo- 
jennej. Te suchę cyfry świadczą 
o szybkim rozwoju polskiej pre- 
dukcji energetycznej. 
(Ciąg dalszy na str. 6) 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA 


Ze wspomnień Nadziei Krupskiej i Marii Rasprowiczowej 


Jeden z ostatnich numerów 
radzieckiego tygodnika literąc- 
ko-społecznego „Ogoniok* przy- 
nosi ciękawe, a nieznane bliżej 
azerokiemu ogółowi szczegóły 
x pobytu Lenina w Polsce. Ar- 
tykuł na ten temat zamieszcza- 
my poniżej w obszernym stre- 
czczeniu. 


nim niekiedy pani Krupskaja. Wy 
syłka korespondencji wymagała 
sj strony Lenina pewnego spry- 
m. 

Rolnik Stanisław Bziuba opo- 
wiada jak or wysyłał nielegalną 
pocztę, będąc kurierem Ijicza. 

— Eapałem w Poronińcu pstrą- 
gi Pewnego dnia pedszedł do 
mnie nicznajomy człowiek i zapy- 
j itat: „Co to chłopcze, łowisz ryby? 

Jak wiadomo Lenin przybył do i Odpowiedziałem mu twierdząco. 
Polski z Paryża latem 1912 r. Po- Wtady Lenin ziproponował, bym 
czątkowo zamieszkał w Krakowie, przynosił mu codziennie ryby. Od 
a następnie w Poroninie koło Za- | tego ozasu zacząłem ohodzić do 
kopanego. j jego domn, Po biłszym poznaniu 

— Kraków pod wieloma wzglę- |słe oświadczył mi, że Jestem mu 
dami był dla Lenina wygodniej- potrzebny w charakterze kuriera. 
szy — pisze w awolch pamiętni- Zapieczętoweną korespondencję 
kąch jego żona 1 długoletnia pakowałer do niewielkich siriy- 
wsnófpracowniezka, Rrupskaja. — nek i odnosiłom na pocztę w Po- 
Wygodnicj tu było mieszkać ze roninie. Skruynkł były adreso- 
względów policyjnych. Francuska | Wane po polsku a rdównied i w 
palloja ściśle współpracowała z | innych językach, na każdej sań 
policją carską. Austrisoka policją skrzynce widniał wielki napis: 
w byłej Galicji odnosiła się do| „Ostrożnie szkło!“ Takich skray- 
połtcji rosyjskiej lak i do rządu|nek odnosiłem na poczię bardzo 
carskiego wrogo. W Krakowie i dużo. 
mojma było żyć spokojnie, hea| Grupa rosyjskich emigrantów 
obaw o canzurę listową ł szpło- | przyjeżdzających do Poronina 
lowską działalność- ochrany. Bil- |próbował.a z Leninem zorganizo- 
akość rosyjskiej granicy pozwala- | wać tajną drukarnię, Mieczysława 
ła na utrzymywanie ścisłego kon- i Radkiewiczewa potwierdza ta: 
taktu z działaczami rewolucyjny- | 
mł w Rosji, korespondencja i przej łam Rosjanom pokój w swoim 
syłki szły do Rosji bez większych | domu. Mówiąc o tym mężowi 
przeszkód, | nie wiedziałam, 

W Krakowie Lenin i Krupskaj 
mieszkali dość długo. 


— Zimę roku 1913 przechoro- | TSSZkania 1 zapytał: 


zrobiła? — odpcwiedziałam, że 


karnie rosyjska. Na to też ode- 
zwał ate Krótko: „Do tego nie dô- 
puszczę! ”, 

Wspominając o aresztowaniu 
Włodzimierza Hjicza w 1914 r. 
Krupskaja pisze w swych pamięt- 


niltach, iż spośród osób atara- | 


jących się o zwolnienie Lenina z 
więzienia odegrał poważną rolg 
jeden ze znanych polskich pisa- 
rzy, którego nazwiska nie wy- 
mienia. Był nitn, jak powszech- 
nie wiadomo — poetą Jan Ka- 
sprowiez, 

Żona pisarza Mariu Kasprowicz 
następująco opowiada o pobycie 
wielkiego rewolucjonisty w Po- 
roninie: 

— Rok racomie wakacje letnia 
spędzalóćmy x mężeną w Poroni- 
nie. . Lenin przebywał tu z żoną 
na kuracji. Wiedziałam, ża Jest 


Maria  Kasprowiczowa żywi 
szczegółną wdzięczność dla Leni- 
na. W ciężkich latach wojny do: 
mowej Lenin okazał rodzinie| 
Kasprowiczowej wiele serca. 

„Jestem z pochodzenią Rosjan- 
kg — mówi p. Hseprowiczewa. 
Urodziłara się w ówczesnym Pe- 
tersburzu. W roku 1811 wyszłam. 
za mąż za Kasprowicza i opuści- | 


lam Rosję. Ojciec mój już nie 
żył, a w Petersburgu pozostały 


matka i siostra. W czasie rewo- 
luejt żyły cene padsbnie jak wszy- 
scy, w ciężkich warunicach ma- 
teriałnych. Byłam niespokojna © 
ich log. Postanowiłam napisać do 
Lenina, aby powńgł tm wyjechać 
se Związku Radzieckiego do Pol- 
ski. Lesz jak byłe plaać? Był to 
rok 1920. FJaden z listów wysSła- 
łam przez Rumunię, drug! list 
wych, 


ZACHODNIEGO” 


$e rosyjski rawaluajoniutą, które- | oddałam jednemu z wojska 
mu przyglądsłam się ne szozagdl- | nadające «łę na fromt. Agdrcan- 


nym załnteresowaniem. W piere 
szych dniach wojny został on 2- 
resztowany, W Krekowle miał ca 
wielu polskich przyjacyd. Posin- 
nowi oni przyjść arezatowanomu 
s pomocą i zwrócili elę do mego 
męża a prośbą >o interwencję u 


starosty w Nowym Targu. Kaspro 
wia był już ówoześnia znanym 
— Na własne ryzyko wynaję- | człowiekiem w Polsee, jego inter- 
wencja mogła być skuteczna. Tak 
się też stało. 
że pod oknem; Nowego Targu, starosta Żuko- 
a Stoi komendant austriackiej żam- | tyński 

farmerii Małyszuk. Wszedł on do więźnia. Po trzech dniach Le- 
„Ce pani|nin wyszedł z aresztu i przy- 


Mąż pojechał do 


przyrzekł zwalnłenie 


szadł do nas podziękować za oka- 


watam raaiępułąco: „Noskwa — 
Kremi — Lenin", 

Przyznam ste, k mie wierzyłam, 
žo liiy ta Gojdą i że okzymam 
na nie odpowied. Listy wystałam 
w arudniu, a w kwietniu 1821 r. 
otrzymałam tolszram  nastęnują- 
cej treści: „List pani otrzymałem 
przed trzema dniarni. Wydałem. 
odpowiednie zarządzenie, aby ul- 
żyś doli pami krewnych w Rosji. 
Paszporty zostały wydane, Prze- 
wodniczący sowiochiej rady komi- 
sarzy ludowych — Lenin". Te-| 
legram ten przyszedł przez Rewel. | 


Bylam głęboko wzruszona. Lenin: $ 


nie zapormmniaż o nas, Matką i sio- ; 
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Zwykle zapominamy, że ciepło, jakie odczuwamy na zie- 
m4, zawdzięczamy nie tylko słońcu, lecz również w dużel 
mierze zamej ziemi, której wnętrze jest rozpalone, Wulkany go 
i gejzery dają nam oczywisty dowód, że pod chłodną skoruf% 
kryje się warstwa gorąca, w której roztopione skały przyj” 
mują postać płynnej lawy. 

Temperatura wzrasta w głąb ziemi przeciętnie o 30 st. c 
na 1 kilometr. Mogą © tym dużo powiedzieć również górnicy: 

' W jednej z kopalń złota, w Ameryce Północnej, już na gts- 
bokości 600 metrów panowała stała temperatura 40 st. C: 

Tak bardzo narzekamy na dokuczliwe ztinno, jakis na 
niesie długa i mroźna zima. A jednak należy pamiętać, ż6 
dużo łatwiej uchronić się od zimna, niż ed gorąca. Ubro 
niem izołujemy się od £imnego otoczenia. Jeżel! jednak ma 
my do czynienia z temperaturą otoczenia wyższą niż cie- | 
płota naszego ciała, wówczas problem staje się trudniejsry 
do rozwiązania. Pozostaje jedynie chłodzenie wodę. Używa 
nie bowiam nawet ubrań azbestowych, chroniących od pio- 
mieni, nie zda się na wiele, bowiem wkrótce podustlibyfny 
się w nich. 

Pod dużymi masywamti górsktmi temperatura jest znacz- 
nie wyższa, wskutek ciśnienia, jakie wywiera gruba warstwa | 
skał, W czasie dudoty tuneiu simplońskiego o 80 metrów | 
od wejścia pamcwata stała temperatura 9,8 st. C, ody tym" 
czasem 8,5 kilometra w głębi tunelu było 55,4 st. C. Możemy 
sobie wyobrawić kik ciężka była praca w tych warunkach: 
Oesywiśala zastosowane w tym wypadku chłodzenie zimny 
prądem powietrza, w przeciwnym bowiem razie praca byta- 
by w agóle niemożliwą, 

Najbardziej w głąb ziemi schodzimy nie chodnikami gór” 

-niczymi, lecz za pomocą szybów naftowych. Kalifornia mä 
pod tym względem rekord. Jeden z jej szybów ma 3.468 ™- 
Jednak Rumunia niewiele pozestaje w tyle ze swoim 3.401 
metrowym szybem. Na tych głębokościach woda znajduje 
się jedynie w postaci pary. 


J. Lewandowski. 


wałam — pisze w tychże pamięf- 
nikach Krupskaja — Hjicz zażą-; 
dał, aby się ndnla do doktora, ten, 


zaś oświadczył: 1% 


| e ł 
Żywot wyrazów 


=- Clężka choroba, nerwy wy- 
ozrerpane — trzebą jechać w góry, 
do Zakopanego. 

Zakopane było jednak za dro- 
gie i za ruchliwe. Latem wice 
przenieśliśmy się do pobliskiego 
Poronina, Wynajęliśmy dużą wi- 
le. Była położona wysoko — 700. 
mtr. nad poziomem morza. Powie- | 
trze było wspaniale, chociaż cze- | 
sto. całymi dniami miejscawość| 
leżała we mgle lub poda? dokucz- 
liwy, drobny deszcz. W dniach; 
pogodnych jednak mieliśray waspa 
nity widok nge Tatry, Czesto chn- 
dziliśmy w góry. zachwycsjąc sie 
odnieżonymł szczytami, 


| 

W okresie tym doszła w Poro- | 
ninie do znanego spotkania człon- 
ków Centralnego Kornitetu Wyko 
nawczego partii. W tydzień po 
spotkaniu Włodzimierz Tjicz i 
Nadzieja Konstantynowna wrócili 
do Krakowa, a w maju 1914 r.! 
przyjechali do Poronina pa 


drugi, gdzie zastał ich. wybuek 
wojny Światowej. 

Trzeba było wyjeżdżać, jednak 
nie wiadomo było dokąd, tak iż 
Lenin i Krupskaja postanowili 
na razie pozostać na starym miej- 
ecu, 

8 sierpnia 1914 r. Lenin został 
aresztowany przez policję au- 
striacką i osadzony w więzieniu 
w Nowym Targu. Po długich kło- 
potach udało mu się uwolnić. Po| 
kilku dniach pobytu w Poroninie | 
Lenin | Krupskaja przez Kraków | 
udają się do Szwajcarii, > 

W roku 1944 zwycięskie oddzia- 
ty atmii radzieckiej zajmują Pod- 
hale. Jeden z tych oddziałów wkro 
czył; do Poronina, Ludność miej- 
scową pokazała żołnierzom oca- 
lały z pogromu wojennego dom, 
gdzie mieszkał mielki rewolucjo- 
nista i jego mieszkanie. Oficero- 
wie zdołali zebrać ciekawy mate- 
riał, uzupełniający wspomnienia 
Nadzieji Krupskiej o życiu ich w 
Poroninie. 

W Poroninie do dziś dnia miesz 
ka b. naczelnik Urzędu Poczto- 
wego Tadeusz Radkiewicz i jego 
żona Mieczysława, rolnik Stani- 
aław Dziuba, oraz żona wielkiego 
poety Kasprowicza. Znali oni do- 
bzze Lenina. - 

Mieszkając w Poroninie Lenin 
prowadzi; obszerną koresponden- 
cję. Naczelnik poczty Tadeusz 
Radkiewicz opowiada: A 

— Pan Lenin był bardzo wy- 
kształcony. Władał kilkoma jezy- 
kami i codziennie przychodził na 
pocztę po odbiór listów, pieniędzy 
1 paczek, 

Dokładniej charakteryzuje Le- 
nina żona Radkiewicza, 

— Pamiętam dobrze pana Ulia- 
nowa. Dwa razy dziennie przy-|! 
chodził on na pocztę, rano i o 4 
po południu. Odznączał salę zaw- 
sze dobrym humorem. Czesto sly- | 
szałam, jak pan Ultanow ze swy-' 
mł towarzysząmi rozmawiał po: 


znajdować się bedzie u mnie dru. 


„Bio to nieprzyjemnie wiedzieć, 
Że ktoś ich własne mieszkanie 
„s£abruje". Po raz pierwszy zja- 
wil sig w ich języku ten wyraz. | 
Bóg raczy wiedzieć, skąd się wzął. ; 


; Wypłynsj nagle na powierzchnię 


życia i od rązu — siłą śmiaszności 
»- zyska? sobie prawa obywatel- 
stwa“ — pisze J, Dobraczyński w 
swej świetnej powieści z powsta- 


> 2 Ty <> 


Podczas swych 6-leinich rządów 
w Polsce starali się Niemcy 
wszelkimi sposobami wyniszczyć 
naród poiski, aby uczynić go nie- 
zdolnym do samodzielnego bytu 
i aby raz na zawsza wykreślić | 
Polskę z mapy Europy. Swoje 
dzieło niszczenia wszystkiego, co 
jest nolskie, prowadziii systema- 
tycznie, z zastosowaniem najnow- 
szych zdobyczy wiedzy, mając w 
wyniku zmiszczone 6.026.000 ist- 
nień ludzkich, co stanowi 22% 
całej ludności kraju. 


Na każdy 1000 ludności w Pol- 
sce zginęło na skutek działań 
wojennych zaledwie 24 osoby, na- 
tomiast z każdego tysiąca Wy- 
mordowali Niemcy 133 osoby w 
egzekucjach masowych, w obo- 
zach koncentracyjnych, w „fabry- 


JUZ UKAZAŁ SIĘ NOWY NUMER 


TYGODNIKA DLA Mt 


zang pomoc. stra przyjechały da Polski. 


i 
1 


fleks niemieckich: Schcvęr, Schie 
fer, Schieber i Scuober) i szabro- 
waé 


nia warszawskiego: „W rozwalo- 
nym domu“ („Czytelnik“ 1946, | 
str. 105). | 3 s 

I dla większości warsząwiaków:  Mzeczawnik oznaczał sztuczny 
do sierpnia 44 r, a ikszości żwir (w gwarze Podlasia ięwo- 
Polaków do wiosny 45 r. był ten: bużnego śaber to zwykły żwir, 
termin zupełnie nowym określe- i por. też Stabrową Górę w Seroczy 
niem nienowego procederu, A; nie, pow. Sokkełów Pudłaski), od- 


tymczasem od dawna znano wj padki kamienia przy robocie ka- 
języku zawodowym i szaber (re~: z 


mieniarskiej, kawałki kamienia 


ludźmi rmusi się obecnie opieko- 


kach śmiercś', kreznatoriach 
wać Państwo. Poza tym 1.140.000 


itp. 
Na każdy 1006 raieszkąńców aal 
usób zmarło w obczach koncen- |osób nabawiło się grużiicy, która 
tracyjnych i więzieniach na sku- | niszczy ich organizmy, powsdując 


tek wiaze się, GA ij 8 pp wzpęna śmierć. śś Prze- 
przeprowadzania eksperymentów ważnie ludzie mdodzi, którzy mo- 
z bakteriami cherobotwórczymi |glilby wydajnie pracować przy 
oraz głodu i ziama, Wreszcie 18: cdbudowie Państwa. 

osób na każdy 1000 ludności | Ciężkie warunki ogzystencji za 
zmarło poza cbozami, na przymu- | cyasóww ckunpacji wpłynęły po- 
sowych robotach, z powodu Wy- ważnie na zmniejszenie się przy- 
eteńczenią, nadmiernej pracy, bi- | prostu naturalnego, o czym świad- 
cia itp. czy spadek urodzin w Polsce w 
„1 to mie tear wipte tej ponurej | ip oko o zasad Nek 
statysty! ch, rzy wyczii Hiie I hi 
szczęśliwie z obozów koncentra- | urodzonych w czasie okupacji, po- 
cyjnych, obozów pracy i więzień | stawia dużo do życzenia, o czym 
Bo dlugich latach udręki i cier- świadczą oficjzine statystyki. 
pień, 590.000 ludzi stało się tn-| Jeśli chodzi o straty w majątku 
walidami, przeważnie już alzuoj” nannaa to oceniane one zo- 
nymi do wydajnej pracy. Tymi stały na 62.924 milionów złatych 
przadwajennych, czyli 12.405 mi- 
lionów dolarów, co stanowi 38% 
substancji majątkowej, jaką Pol- 
ska posiadała przed wojną. Do te- 
go dadać należy wartość pro- 
dukcji, zagarniętej przez Niem- 
ców w czasie okuracji, 

Prócz straż bezpośrednich, Pal- 
ska ponlosiąa olbrzymie straty 
pośrednie, na skutek osłabienia 
kapitału produkcyjnego, zdolna- 
ści produkcyjnej oraz spadku do- 
choda społecznega, ce poważnie 
komplikuje powajenne życie go- 
spoflareze kraju. Poważną rów- 
nież stratę stanowi usuwanie 
» skutków zniszczeń wojennych, roz 
$o  ibłórki zrujnowawych budynków, 

i usuwania mim Hn. 

Ogólna suma sirak mptetia- 
rr: s 


ODTIEZY 


| 
| 


do uinocowania większych przy my otwierać“ (Stare Miasto" 


murowaniu używane, suwak na 
rączce parasola, dłuio złotnicze, 
nożownicze i biacharakkie do gła- 
dzenia i polerowania, a czaBowirik 
analogiczne czynności pomnoże- 
ne £ użytie czcionkarskie (zbierać 
grad z czcionki po jej odlaniu), 
stolarskie (wycinać. drewniana 
ozdoby), garbarskie (spychać mi- 
zdra, tj. wewnętrzną strone akó- 
ry) i szczotkarskie (żłóbkować 


aeee | drewniane oprawy szczotek). 


Już w ub. wieku szaber z języ- 


| ków zawodowych przyjęty został 


| 


do gwary złodziejskiej i oznaczał 
podobne do blacharskiego dłuta- 
szabra narzędzie do łamania mu- 
rów (K. Estreicher, Szwargot wię- 
zienny, Kraków 1903, str. 80), łom 
o spiczastym końcu, a czasownik 
czynność wykonywaną złodwsiej- 
skim szabrem, a więc wyłamywa- 
nie zamków, drzwi, sklepów, wy- 
szabrowaniem określano udaną 
ucieczkę, wyłamanie się z więzie- 
nia, (wiarusy zaszabrowali się z 
kwaeczu, Estreicher, o. ©. 84). 

Zresztą szabrowanie — zwykłą 
koleją semantycznych losów wy- 
razów — poczęło swój zakres 
użycia poszerzać i w języku uli- 
cy warszawskiej oznaczało w ogó- 
łe kradzież, „Ja mu z doliny wy- 
szabrowałem" — chwali ste urwis 
Kalendarzu Warszawskim“ 
1946, str. 83. (Czego tam szabru- 
jesz? — mawiała „na Starówce" 
metka do dziecka grzebiącego w 
szafie, stole itp.). 

W czasie okupacji w pewnych 
kołach „sząbrem“ oznaczano kry- 
ptenimicznie lapanki i„macanki" 
ną ulicach Warszawy (Panie Es 
nie przyjadę, bo tu szabrują jak 
cholera.. Uważaj, bo szaber 
telefonował przyjaciel do przyja- 
ciela). 

Ba powstania warszawskiego 
ma zatem sząber i sząbrować cia- 
sny znsięg użycia w gwarze za- 
wodowej, złodziejskiej i w mowie 
ludu stolicy. 

Już w pierwszych dniach sier- 
pnia 44 r. ugawniające się trud- 
ności aprowizacyjne zmuszają po- 
wstańców i ludmość ocywtlną da 
zainteresowania się pozostawio- 
nymi przez uchodzących miesz- 
kańców zapasami Gd za 
szczelnie zamkniętymi i 
domów i sklepów. Znany rza 
na Starówce termin „sxab 
włamywać się. przeniesiono na 


crynność rabunku, połączoną s 


mio EYE” 


08 
też pierwszy zapoznał wE 
sprawą szabru. -Takie arab 
syny — mówił — zabil na Tg j 
sklep, a tam pełno wszystki 
J. Nałęcz, „Tygrys w plor 4 
niach", Życie Warszawy 1. 8. 4. 
(Śródmieście) — i potwierdz“ 
wywiady z powstańcami). 


Pobudzony specyficznymi „a 
runksmt powstania do nowelę 
s 


życia stary termin rozrasta 
wielostronnie. W przekroju 
iacznym przenika do wszystki” 
grup socjalnych stolicy, zł e" 
nych współnym losem, na 
czyźnie geograficznej wraz Z Fosą 
dzącą i ewakuowaną ludnal cy 
stolicy, rozpływa się w okolic 
podwarszawskich i dalszych Wi 
nach Polski po lewej stronie wy 
sły. rozszerza zakres znaczenio 
na rabowanie mienia porzuci 
go, co już zostanie klasyce] g 
znaczeniem w 45 r., i przerzuch 
znaczenie na rzeczownik cy” 
ber“, w czym znów mamy dO 
nienia jeśli nie ze słowotwóre% 
to z samantyczną darywacja: 


sA 
Po zimowym letargu ruszB 
ber do zwycięskiej ofensyWY s 
Zachód, by w tym etąpie, 
jącym dotąd, rozmnażać się pir 
nie sławotwórczo (no i geogT™ p 
nie), Choć juž | przedtem eM 


| 
no pewnę pochodne, to dopio 
teraz rodzi się bogate potomne 
etymologicznego gniazda SF g 

i szabrowania: szaberek, srpa 
nok, szabrawnik, szab j n” l 
szabryczny, szábrownictw®, > 
szabrować, odszabrować, rosie 
brować, wyszabrować, 7 
wać, Znaczeniowo szaber 8° al 
lizuje się stopniowo, zwłaszł% 9 
wygasaniem źródeł szabru 
kresach zachodnich, by ok jet” 
— z ładunkiem uczuciowo aet 
nym — wszelki rabunek ay o 
dzież (np. ograbianie grobio 
trupów), szczególnie mienia a 
nego, państwowego. Ana10 y 
szabrownik staje glę powo wia” 
zwiskiem, częstokroć pozbe w 
nym jakiejkolwiek treści. sać tb 
często bywa, szaber okre 

może rzeczy zdobyte szabr9” 


an modlą, 
z tego krótki 


Jak widać 
przeglądu, dzieje szabru . 


stanowić doskonałą ilustracją ds 


je 


różnorakich przejawów : 
wyrazów". 
3. T mam | 
tJęzyk polsk”. „ 
styczań-tuty 19 


rosyjsku. Z nami w sprawach u- 
rzędowych rozmawłał po niemiec- 
ku. Często prosił mnie o pióro dla 
podpisania odbioru listów poleco- 
nych. Dobrze paniistam jego rese, 
koścista I moone. Ubrany był za-, 
wsze skromnie. Przychodziła zi 


dawania. nie wyrśwnają, Jak mi- 


dziej sztuki, malągych wartosc] 
historycaną Hp. 


włamaniem. Że w powstaniu sza- 
browanie oznaczało rabunkowe 


Śróómieścia 1 Bturego („gif 
Mokotów nie snał azja 4 
ana czynąość amy waj 


e 
ip 
<A 


pisze: „Oni wiedzą, że tak będzie 
ale wolą o tym nie myśleć, teraz 
eol zumrkaja. note mz badies 


Nr_15 (SWIAT 1 żYCIE) 


1, Wspaniałym triumfem nan- 
ki i techniki jest tzw. radar, 
riaznięty wspólnym wysił- 
mad fizyków, inżynierów 1 

hamików brytyjskich i a- 
merykańskich. Bodźcem. który 
+ Prowadził do tak doniosłych 
gy ników była wola zwyeje- 

Wa, a rozwój ; pierwsze za- 
OSowamie tego wynalazku 
Prowadzono pod katem potrzeb 
dzęgunych; „jednak z dobro- 

szcz osjągnietych wyni- 
korzysta już obecnie ludz 


at 


kość niewatpliwie w przy- 
Z będzie korzystać w co- 


większym stopniu. Nie- 
zad zmaczenie naukowe oraz 
zemysłu, jaki się w następ- 
wie tego odkrycia rozwinął, 
s niezmiernie doniosłe; w 
rTmalnych warunkach wy- 
wagalyby kilkudziesięciu lat 


E = „radar” jest skrótem 
dia Slekiego określenia „Ra- 
kió, Dedection and Ranging“, 
wami, oznacza „radiowe wykry 
jest i 1 wymierzanie*. Radar 
Wyłk: šo więc aparat, służący da 
od legi wania przedmiotów na 
wie ość i określanie ich kie. 
dy 1 i odległości przy pomo 
ten fial radiowych. Wymalazek 
mi przyczynił sie w zmacznej 
ki rze do zniszczenia niemiec- 
pié łodzi podwodnych į samo 
. Dzięki wynałazkowi ra- 

tak ważny czynnik w woj 
» Jak zaskoczenie, przestał 
È groźny, a konwoje statków 
lianekich mogły pływać bez. 
decznie, Łodzie RAE mie- 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO* 


natrafi na jakiś przedmiot, od- 
bija się od niego, a raczej roz. 
proszy j cześć odbitych fal 
wróci do aparatu jako „radio- 
echo". Echo to, schwytame 
przez odbiornik tego samegu 
aparatu, zostaje zamjenjone ua 
plamkę świetlną ma ekranie 
lampy, używanej w telewizji, 
zwanej „lampą Brauna". Tym 
czasem wiązika fal elektroma- 
gnetycznych szybko przesuwa 
sig dalej i przeszukuje cały te- 
ren, punkt po punkcie, a na e- 
kranie fluoryzującym pojawia 
ją się w tej samej kolejności 
iw tym samym uporządkowa 
niu punkty ciemniejsze lub ja 
śniejsze. Jeśli apanat umiesz. 
czony np. na samolocie, bada 
powierzchnię morza, to poja- 
wienje się peryskopu zanurzo. 
nej łodzi podwodnej, da od ra- 
zu ma szarym tle ekramn 
punkt jasny. Podobnie ma sią 
rzecz z badaniem nieba za po- 
mocą tego aparafu. umieszczo- 
mego na ziemi lub na okmecte. 
Obecność samolotu, zmajdują- 
cego się nawet w odległości 
150 kilometrów, da się wykryć. 
Jeżeli samolot jest blisko, te 
ua ekranie ukaże sje cały aZe- 
reg jasnych plamek, tworzą- 
cych sylwetke lecącej maszy- 
my. Dla promieni radaru nie 
stanowią zasłony cjemności no 
cy chmury, mgła ami zasłony 
dymne. Poprzez takie przeszko 
dy radar widzi doskomale. Za- 
slone dla promieni radaro- 
wych stanowia metale, ziemia 
i mury. Ponadto promienie te 


kepstrulktor 


ra tion 
zdobyc 


F, 


Obsługa fot, Assocjated Presg dla 


ze techniczne na polu telewizji i radaru. 
oazwano Teleranem. -— Na zdjęciu konstr. Teleranu, Loren 


„Dziennika Zachodniego". 
nowego aparatu do „ślepego* lądowania i „Slepego" 
demonstruje swój wynalazek przed ekspertami Radio Corpo- 
of America (RCA). W apuracie tym połączone są ostatnie 


Stąd instrument 


Pieru, ones, przy małym modelu aparatu. Okrągłe szybki matowe na 
wszym planie wmontowane są w samolocie przed pilotem i 
pozwalają mu orientować się w czasie lotu. 


na stie 


DA gry 
śnięj S wykr 
tanim ywane i niszczone, 
atak, „zdążyły przeprowadzić 
lo samo dotyczyło nie- 
ih samolotów. 
sz totna i bodajże najważniej 
cha radaru jest to, iż za 
jego działania jest w wie 
Fpadkąch znacznie większy 
ezu uzbrojonego okua 
ciego. Zasjex radaru nie 
Aeey, ograniczony  Cjemnością 
sub å Ą, chmarami, dymem 
m oi o zezen, zaś obraz terenu 
dane; a ; owmzymać na ekramie w 
nia — i dającej się zmie. 
skad; Y 


szerokich granicach —- 
D 3 
Ziałanie 


AL 
„szładą sie ze specjalneg:. 


a i odbiornika radiu. 
umieszczonych abok sie- 
mających zazwyczaj 
antene kierunkową, 
ARE wysyla fale elektro. 
ba a w postaci bardzo 
2 impulsów. Antena. 
EEE wysyłania im- 
; 3 Yia za antenę nadaw 
nele wypoczynkowym 
Jako antena odbiorcza. 
zanie anteny z nadal- 
zac cho odz RON i odwrotnie, 
W aa AWA , okato tysiąca razy 
Szymnię 07% odbywa sie sami 
ć „Sposobem 
dok? biornik jest nastro. 
adnie na tę sama dlu- 
meo nadajnik. 
dwigją na zasadzie 
R A Pos 
rzesiirzeń WIAZKĘ 
ORA fal elektroma 
Jeżeli wiązką ta 


(ZY włoskie, czyhające rgzehodzą się tylko w liniach 
ofiary, mogły być wcze |Bostych. Jeżeli poszukiwania 


mają być dokonane w szero- 
kim zasiegu, to aparat musi 
być umieszczony. wysoko, 4 
wiec np. w samolocie. Ta wła- 
ściwość widzenia poprzez mgły 
i chmury i to bez wiedzy: 1 
wol; oglądanego, uczyniła z ra 
daru potężne narzędzie obrony 
i ataku w czasie ostatniej woj 
ny. 


\ 
Fale radarowe 


Fale elektromagnetycmne, ja 
kich używa się do celów rada- 
ru są bardzo krótkie. NOSZĄ 
one nazwę „mikrofal“ i nie da 
dzą sie otrzymać zwykłymi 
metodami tzn. za pomocą lamp 
katodowych, stósowanych w 


ajprostaze urządzenie rada radiofonii i telewizji Wipraw- 


dze już przed wojną znama by- 
ła wspanała lampa elekronowa 
zw. „magnetronem', ale dawa- 
ła fale długości decymetrów. 
Dopiero w czasie wojny fizy- 
cy brytyjscy i amerykańscy u- 
doskonalili magnetron do tego 
stopnia, że dawał on mikrofa- 
le o niezmiernie małej stosun- 
kowo długości. bo poniżej 5 
cm. a jędmocześnie o olbrzy- 
miej mocy. 

Gdy promień radaru padnie 
na jakiś odległy przedmiot, od 
którego fala może się odbić 
rozprasza sie oma we wszyst» 


elektrycz- | kich kierunkach. Tylko bardzo 


drobna część energij wysłanej 
wraca do urządzenia odhior- 
czego radaru. Oczywiście radar 
nie wysyla syzmałów w spu- 
sób ciagly. Przecież nie usły- 
szałby echa, swego glosu tem. 
7% by krzyczał bez przerwy. 

Z tego samego powodu radas 


przy kierowaniu flotą podczas inwazji. Mapa ta znajdowała się w specjalnej kabinie, 


Z) 


Obsługa fot. Assocjated Presg dla 


„Dzien nika Zachodniego". 
Olbrzymia mapa sztabowa, która oddała nieocenione usługi alianckiemu Naczelnemu Dowództwu 


na okręcie 


brytyjskim „Dryade”. Główny szej operacji inwazyjnych, gen. Eisenhower, na mapie tej obserwo- 
wał wszystkie fazy inwazji; każde posunięcie poszczególnych jednostek śledzono za pomocą radaru 
i natychmiast zaznaczono na mapie. Eisenhower mógł natychmiast, zależnie od rozwoju sytuacji, 


wysyła * Krócindikie 
trwają ledwie blisko jedną 
mjlionowa ść sekundy, w 
odstępach czasu, oo jedną tyu 
siączną część sekundy. Tyle 
właśnie czasu wystarczy, aby 
echo sygnału powróciło od cw 
lu odległego o 150 kilometrów 
i zostało przyjęte przez urzą- 
dzenie odbiorcze radaru. 


Aparat odhierczy 


Amarat sel rozy, noszący na 
„klystromu”, stanowi 
przedmiot Tani. chluby dla 
ewych wyłnalazców i techni- 
ków. Zadaniem jego jest zamia 
na energij odebranych fal ra- 
darowych ma impulsy prądu. 
Wiele miejsca majeloby nam 
opisanie tego skomplikowane 
ge urządzenia. Impulsy prądu 
przejmuje w alszym ciągu 
wspommiana wyżej lampa Brąu 
na, która w radarze spelnia 
mole miejako siatkówki oka. 
Dzieki tej lampie powrót e- 
cha radaru objawia się jaśniej 
szą plamka na eknanie lfuory- 
zującym. 


Chodzi jeszcze o to, aby plam 
ka powstała ma właściwym 
miejscu ekranu. z którego mo- 
żma by poznać położenie przed- 
miotu dającego echo. Otóż na- 
leży wiedzieć, że antena, wysy 
łająca fale elektromagnetyczne 
aparatu  radarowego, obraca 
się stale dokoła swojej osi, po- 
dobnie jak reflektor. przecjw- 
lotniczy, jący hory- 


sygnały, 


poszu kuj 
zont. Aparat radarowy wypo- 
sażony jest — jak wspomnie- 
liśmy — w ekran fluoryzują- 
cy. na którym uwidocznione 
jest świetlnym punktem właa 
ne położenie samolotu badają- 
cego oraz świetlną linią pros- 
ta. kierunek jego lotu. Na ekra 
nie, majątym zazwyczaj for- 
mat tarczy kolistej, obraca 
się raz na sekunde wskazówka 
świetlna i to współcześnie z o- 


wydawać odpowiednie rozkazy 


brotem anteny. wysyłającej fa. 
le. Jeżeli wiązka promieni na- 
trafi ną powierzchni morza ma 
przedmiot. od którego promień 
ten może się odbić ; jak już 
wiemy. powróci jako echo do 
odbiornika, — wówczas na e- 
kranie pokaże się punkt świe- 
Maszyna 3 dodatek szpalta 3 
tlny, obrazujący ten odkryty 

iot. Naturalnie wszys- 
tko to dzieje sie w ciągu ułam 
ka sekundy. 


W miarę tego jak promień 
świetlny, obnacając sie niby 
wskazówka zegara, przesuwa 
się po tarczy ekramu, występu 
ją w móżnych jej miejscach 
świetlne punkcjki, których ja- 
sność zanika powoli- i znów 
wzmaga sie po przejściu przez 
nie promienia-wskazówki. W 
ten sposób z tych punkcjków 
powstaje na ekranie obraz 
świetlny wszystkich stałych 
przedmiotów. znajdujących się 
w zasiegu działania radaru. 


Jak oblicza się 
odiegłość 


Odkrycie stałego przedmiotu 
na powierzchni morza, czy też 
w powietrzu nje usuwa jeszcze 
miebezpieczeństwa.  zrożącego 
ze strony tego przedmiotu. 
Trzeba jeszcze wiedzieć, w ja- 
kiej odległości ów przedmiot 
znajduje sie od statku, czy sā- 
molotu badającego. Tutaj z po 
mocą przychodz; nam proste 
obliczenie. Znany jest czas po- 
wrotu fali  elektromagnetycz- 
nej,jaki upłynął od chwili wy 
słania jej przez urządzemie na- 
dawcze. znaną jest dalej szyb- 
kość, z jaką fala się porusza 
(800 tysięcy kilometrów na se- 
kunde). Wystarczy tedy, w 
myśl fizyki, pomnożyć ten 
czas przez szybkość fali. a wy 
nik podzielić przez dwa (gdyż 
ldroga liczy sie tam į z powro 


tem) — a otrzymamy odległość 
w kilometrach, jaka dzieli gta 
cje tj. statek czy samolot od 
wykrytego przez fale radaro- 


„sie z wielu tysięcy części skła- 


dowych, w tym z paruset lamp 
radiowych. 


Zastosowanie 


Jak widać z powyższego, ma 


dar wydaje się wynalazkiem, 
który może być przydatnym 
tylko do celów wojennych. 


Tak jednak nie jest. Zastoso- 
wanie jego w czasie pokoju 
może być nie mniej różnorod- 
ne. Podany powyżej sposób da 
kłajnego określenia położemia, 


oznacza możliwość prowadze- 
mia samolotu lub statku po 
ściśle określomej trasie bez 


wzgledu na widzialność, a więc 
mocą, w chmumach, we mgle, 
mad nieznanymi terenami onaz 
wprowadzenia statku do portu 
lub samołotu na lotnisko. Ma- 
jąc tego rodzaju urządzenie, 
posiada obsługa w każdej chwi 
li dokładny obraz otaczającej 
przestrzeni, a przez to może u 
niknąć zderzemia z innymi stat 
kami, lub obiektem pochodze- 
nia przypadkowego, nieujawmio 
nym ma mapie np. z górą lo- 


we obiektu. Tak np. aparat ra- |dowa, skałą, wrakiem itp. 


darowy odkrył na morzu obcy 
statek; chodzi o to, jaka odle- 
głość dzieli oba statki. Czas, ļi 
jaki upłynął od nadania fali 
elektromagnetycznej do jej po 
wrotu, a wiec czas echa wynosi 


Obgługa fot, Assoelated Press 


Oczywiście wzrost bezpie. 
czeństwa w żegludze morskiej 
powietrznej jest z tego powo 
sę ogromny. zaś pilotowanie 


niezmiernie ułatwione i upro- 
szczome. 


dla „Dziennika Zachodniege* 


Ogólny widok modelu demonstracyjnego „Teleranu” z perspektywy 
lotu ptaka. 


mp. jedną piecjotysięczną cześć 
sekundy.  Mnożąc ten czas 
przez szybkość fali i dzieląc 
przez dwa, otrzymamy wynik 
— 80 km. Taka jest odległość 
obu statków od sichieę w da- 
WY |mej chwili. Oczywiście obli- 
czeń tych dokomują w mgnie- 
A oka odpowiednie przyrzą- 
y. 


Radar jast wynalazkiem. o- 
partym na bardzo prostej zasa 
dzie, a jednocześnie aparatem 
miezmiernie skomplikowanym. 
Urządzenia radarowe składa 


L a c CE GE A CE CG a o A A A A 
Bociany wróciły? 


Eee K, Jakobęrgki Bjejgke, 


Z innych możliwości zasto” 
sowań. pokojowych radaru wy 
mienić należy zdejmowanie ma 
py terenów, a wiec dla celów 
geodezji, kartografim i tym po 
dobmych. wymagających dokła 
dnego określenia położenia 
punktu na powierzchni „ziemi 
czy morza. Wreszcja może Ta- 
dar znaleźć zastosowanie przy... 
połowie wielorybów. 


Ludwik Wygrzywailski 


Mówcom 
do wiadomości. 


Na posiedzeniach różnych, 
nawet najpoważniejszych, 
w różnych artykułach i roz- 
prawach mówca czy autor 
chce streścić, w kilka słów 
ująć wyniki rozważań, po- 
wiada przy końcu: „Reasu- 
mując to, co było powie- 
dziane, stwierdzam ...'. Nie 
przyjdzie temu mówcy czy 
pisarzowi na myśl, że słowa 
jego znaczą: „Odwołując, 
cofając to, co było powie- 
dziane ...“. A prziecież wie- 
dzą oni dobrze, iż reasum- 


cja uchwały to jej zniesie- 
nie, że reasumcja wniosku 
to jego cofnięcie. — Mamy 
dwa podobnie brzmiące wy- 
razy zapożyczone: reasumo- 
wać i resumować. Pierwszy 


znaczy „odwoływać“, 
drugi — „zbierać w krótkie 
ujęcie, streszeczać“ (francu- 
zał rTesumer). Niechże więc 

, którzy chcą resumować 
e wywody, nie wyrządza- 
ją im t sobie krzywdy tej, 
by unicestwiać je przez te- 
usumowanie. 


(„Język polski” 
wrzesień-pnździerńik 1040 


ty 


Jacek Wołowski 
P F” 


Smierć sierżanta Józefa 


Dochodziła siódma 


wieczór, | okna, jednym 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO* 


susem wpadł do 


Zygmunt skończył swoją robotę, izby, gdzie siedzieli tamci i por- 


i zastanawiał się, czy iść do do-| wawszy „błyskawice“ 


doskoczył 


mu, czy też jeszcze poczekać. Na|z powrotem do okna. 


mieście wciąż było niespokojnie. 
Wicek. który niedawno 
łużbę jako ochrona zewnętrzna, 
mówil że na moście Poniatow- 
kiego wciąż łapią, Kto wie, czy 
nie lepiej posiedzieć w drukarni: 
ło rena. 

Karbidówka, stojąca na stoliku | 
orzy me: synie do pisania, paliła 
się nierownym płomieniem py- 
kając głośno. 


i 
Antoś, siedząc ze słuenawkami | e ak. ab 


na uszach, motowaj coś na bloku. 
Joachim kolo stołu 2 kasztamij 
nucił monotonnie. 


—- Redaktora jakoś nie nia —|ciągnęła jakąś pake 


mruknął w pewnej chwil, 
- Właśnie idzie — mruknął! 


Zygmużśt, 


fstotnie, ktoś puka} do drzwi. 


jicea, który siedział przy WarSZ- | „trze! 


tacie stolarskim 1 czyta! książkę, | 
podniósł się leniwie i otworzył. 


rysia. 

— Jesteśmy — rzekł przybyły z: 
zadowoleniem, 

Zygmunt wstał I ustąpił 
miejsca przy stoliku. 
siadł. 

— Gorąco jednax dzisiaj na 
mieście — rzekł zacierając ręce. 
Poten, zwracając się do dziew- 
czyny: 

— Marysiu materiał! 


Sięgnęła do eleganckiej torby 


— Gestapo! — krzyknął — Są 


objął | na podwórzu! To do nas! 


| 


| rza zahuezały strzały, 


Uderzeniem lufy wybił szybę 
wygarnął całą serię. Z podwó- 
Do izby 


| wbiegła Marysia. 


| 


i 
r 


! 
| 


| 


rszedł redaktor a ża nim Ma az 


i 


mu | j zaczął 
Tamten u-, czcionki. Robi to systematycznie, | 


«+ Kazika chyba wzięli — po- 
wiedziała rozdygotanym głosem. 


=- Widziałam, jak Kaczka wy- 
aan ze strożówki. Strzelał z 
Pobiegł na, 


wać drzwi... 

zamknęła zasuwę, potem przy- 
i wepchnęła 
ją we wnękę. 

— Cofnęli się do bramy — o- 
zmajmi? Wicek. 

Wyrzucił z „błyskawicy“ 
ony magazynek íi założył i 


wy- 


nowy. 

— Zbierać manatkj i wycho- 
ićl — głos redaktora brzmiał 
,zupełuie spokojnie, 

Joachim nałożył marynarkę 1 
chować po kieszeniach 
powoli. Potem podszed: do An-| 
tosia, który zdjąwszy płytę kp- 
chenną wyjmował aparat radio- 
wy i zaczął go również obładowy- 
wać czcionkami, 

— A redaktor? 

— Kładź, Joachim, — odpowie- 


i włożyła na stolik Świstki pa-' dzia} tamten, nadstawiając kie-. 


pieru, Większe, mniejsze, PISANE, szą marynarki. 


na maszynie i yeko Jak to 
zwyjrte. 

— A co nowego, Antoś? 

Antos edjął słuchawki, włożył 
je do kuchni, otwór zakrył fa- 
jerką. Skrzyęwii się. 

— Właściwie nic — mruknął. 

Podniósł blok | rzucając nań od! 
Czasu do czasu okiem mówił: 

— Deutschlandsender 
szczenie przemówienia 


isy. 


ten sam co po południu 


polskich, 


© A Kościuszko? ! 
Tamten waruszgł ramionami. | 
Może wi 


— Znów zagłuszuna, 
noty będzie lepiej. 

— Puśćmy muzykę — powiec. 
działa Marysia tonem proszącym, | 


stre- | i 


Hitlera: | protestował tamten 
B. B. C. — komunikat WRA 


po- ! 
wtórzenie; Paryż — same śmie. | w 
tle. Może coś będzie w audycjach przejście do piwnic 


a jednocześnie 


pośpiesznie segroguiąc papicry, 
leżące na stoliku. 
— Nafta! 


Marysia podbiegła z butelką. 
W tej chwili Wicek znów za- 
Szał strzelać. 

— Wychodzimy powiedział 
| redaktor — Joachim idzie pierw- 
Szy. 

— Dlaczego pierwszy? — 


za- 


-- Bo fachowiec 
gasinięto SZATĘ. 
ścianie otwor 


Przez wybity | 
prowadziło ' 
sasiednieżo | 

domu 
Joachim olładowany jak muł, 

schylił się i zniknal w przejściu. 
— Teraz Marysia. 
Dziewczyna obejrzała się na po- 

'mstałych. Zdawała się wahać. 
Nagle kawałki 


si 
Nie czekając na odpowiedź po- Bie na Wszysikie strony Marysia 


dsszła do kuchni, 
chewlsi i założywszy 
zaczęła manipulować przy apara- | 
cie, Potem zdjęła je i położyła: = 
na blasze, Poplyngły z nich ciche 
dalekie dźwięki muzyki, 

Poza Mbryslg, nikt jej spscjal- 
nie nie słuchał, 


wyjęła 


„izby 
i 
|rą z sutereny z przeciwka! Widać 
jwieżli da piwnicy przez okienka | 
Antoś śsiady przy rnaszyrie | za- lod frontu, Zaraz będą na naszym, [ist niały 


słu+ krzyknęła, potknęła się i ciężka ne nachunki ji obliczenia, 
Je na uszy (upadła na ziemię. 


— Zamykajcie drzwi od siebie! | 
krzyknał Wicck z drugi lą 


— Zabarykadujcie i drała. Pio- 


częł na niej coś wystukiwać, za- | korytarzu! 


ględając co chwila do 


przeglądał rekopisy, 
grzebał się ża sWoim stolem. 


W pewnej chwili redaktor spot- |lnaglee Kule zaczęły. mlaskać polny: m używał do napisania liez 


teał na zegarek. 


— Pół do ósmej — rzekł, 


Ty, Zygmuś, i tak już nie R m rytarza! darł się Wicek — Ach, | i 
ch, 


do domu, więc weż troche 
terału | poczytaj, | 
— Opowiem wam kawal | 


odezwał sle Antos. przestając stu- | Pez drzwi w strone wroga. 


kać na maszynie, — Otóż... 


W tej chwili w obu izbach za. |ich jeszcze 
paliło się światło. Że po tej stro- | Zamknijcie drzwi 
hie ulicy prąd wyłączono o szó. | ZRstawcie szafą! 


stoj, %ięc Zrobiło to wrażenie. 


— Zapytam dozorcę, co się sta. |ChWYCHł już drugą 
i skoczył do stolarni, rozsypując 
po drodze wypychające mu kie- 
szenie czciońki. 


lo — rzokła Marysia. 

Zerwała się i wybiegła, 

— Gdzie Kaczka? — spytał re- 
daktor, 

— W stróżówće «= odrzekł An! 
w$ — pewno w Karty rżnie 
*lvzarzą, 

— A Kazik? 

— Przed domem, 

-— Dobrze, rzekł redaktor. — 
“ie wal, Antoś, ten swój ka- 

al, 


sadniósł się ociężale, podszedj do | 
akienka i ódsunąwszy zasłónt, za- 
zżął ostrożnie wyglądać na E 
dworze. Patrayli w tego stronę. 


te pozaciemiiali oxien. Bedzie. 


Nagle przerwał, odskoczył od 


*) Fragment ż powieści Jacka Wo- 
towskiego „Tak było”. wydanej na- 
stadem „Czytninika”, która w naj- 


bioxu, | 
redaxtor przycupnął ma stołku i [redaktora brzmiało 


Joachim  hanie. 


tak jak Upadła. 
zjsię kałuża krwi, 


Wrócili ją na wznak. Gdy usiło- 
wali ją podnieść, 
jnieludzkim głosem. Położyli ją. 
Wicek, siedzący w drugiej izbie, | Utichła. 


mruknął redaktor, 


|ód potu. 
— Cały uom oświetlony, Ludzie | Włosów przylepiły się do czoła. 


| chcesz, żeby cię zabrać? 


nęła izbą. 
granat. 


— No a ty, Wicek? — w głosie ; 
jakby wa- 
W drugiej izbie zakurzyło ZA 


ścianach, walcząc rekoszetami, 
~- S$trzelają przez drzwi z ko- 


ma. | WY sukinsyny! 
W izbie zahuczało, To Wiesk! 
= Ddpowiedziął serią z aut RET 


— Zmiatajcie, do cholery, ja! 
trochę zatrzymam! 


od drukarni! 


Znów załuczały strzały, Antek 
„błyskawieę" 


| 


Marysia wciąż leżała na ziemi. 
Wokół tworzyła 


=- Marysiu! Czy możesz wstać? 
Nie odpowiedziała, 
Żygmint z redaktorem prze- 


zawyła nagle 


— Seria w brzuch i kolano — 


Zygmunt czuł, że jest mokry 


Redaktorowi kosmyki 
— Matysiu — zapytał — czy 


Gwałtowna detonacja wstrząs- 
Widocznie rzucono 


Ze stolarni wyskoczył Antoś. 


eliższym czasie ukaże się w sprze- | Wraz z nim wtargnęły do izby 


daży. 


kięby dymu. 


tynku posypały | 


Wywalili drzwi od korytarza — 
wykrztusił, 
Zamknął drzwi od stolarni, na- | 


blatem ód stołu. 
— No? — spytał, 


parł na szafę i zaczął ją pchać w'wzrok na redaktora. 


| Liekawe eksperymenty 
iekerzy szwedzkich 


Lekarze szwedzcy przeprowadzili w Upsali, w ciągu rocz-« 
nego okresu czasu, ciekawe próby zastosowania promieni 
ultra-fioletowych, jako czynnika profilaktycznego. W trzech 
klasach założono odpowiednie lampy i dzieci w czasie lekcji 
były poddawane działaniu promieni. Zauważono, iż w kla- 
sach tych ilość zakatarzeń była nieznaczna i ogólny poziom 
zdrowotny bardzo dobry. Na wiosnę, kiedy ma ogół stan 
zdrowia dzieci pozostawia najwięcej Go życzenia, w klusach 
e a Uci zdrowotność i poziom nauki były o 50 proceni 
wyższe od klas pozostałych. 

Dr Hans Ronge, z Instytutu Fizjologicznego w Upsali, 
„świadczył w wywiadzie, udzielonym prasie zagranicznej. 
iż rezultaty próby są wysoce zadowa!ające 

Znaczenie eksperymentu jest doniosłej wagi. Może on 
wpłynąć wydatnie na polepszenie stanu zdrowia narodu 
szwedzkiego, który od października do marca pozbawiony 
jest promieni ultra-fioletowych, gdyż w tym okresie światte 
tońca zawiera ich minimalna ilość. Dalsze próby będą obec 
aie przeprowadzane w iłóbkech, w przedszkolach itp. Przy 
'tąpiono już do fabrykacji specialnych lamp, dostosowanych 
lo użutku domowegn. tak iż każdy będzie mógł mieć „słońc: 
u domu'*. 

Próby, przeprowudzane w Upsołi, objęły 200 dzieci. Cza: 
„aświetlania wynosił mniej więcej trzy godzinu. Siła pro 
mieni była obliczana z punktu widzenia lekarskiego, jako 
iwiatło słoneczne w granicach od 30 do 40 stopni. Kondycje 
jizyczna naświetlanych dzieci byłu badana na różne sposoby 
i okazała się wybitnie lepsza niż w klasach, gdzp dzieci 
nracowały przu normalnym, sztucznym świetle. 

Zwykle w okresie wiosennym zawurtość wapna we krwi 
naleje, tymczasem u dzieci z klas „eksperymentalmych* nie 
anotowano tego objawu. 

Inne próby krwi wykazały. iż naświetlanie wzbogaciło 
organizmy dzieci o pewne ilości witaminy D. Próby wy- 
trzymałośei młodocianych organizmów, przeprowadzane przy 
pomocy roweru specjalnej konstrukcji z zahamowanym tyl- 
nym kołem, dały również wyniki na korzyść dzieci pod- 
danych naświetlaniu. 

Ważną rzeczą jest jeszcze stwierdzenie, czy promienie 
utra-fioletowe wywierają podobny wplyw również i na oso- 
by starsze. Na razie naświetlania są bardzo kosztowne, ale ~ 
już opracowuje się sposoby udostepnienia ich _ szerokim. 
zvarstwom ludności Nujilensze rezultaty osiąga się w po- 
mieszczeniach, których sufit i ściany są odpowiednio po- 
malowane i odbijają promienie tak jak śnieg ne zboczach 
górskich. tł. i. s. 
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Aradska nist 


Każdy z nas bodaj codzien- !się — wzzlednie 


ich kierunku. Dosunął i podparł 


zwracając 


Tamtem zrobił niezdecydowany 
ruch ręką. 

— Nie możemy jej zabrać, Idż- 
cie, a ja z nią zostanę, Ostatecz- 
nie raz się zdycha, 

— Musisz iść z nami — krzy- 
kna} porywczo Antoś, — Sprzę- 
tu nie można zostawić. Odbior- 
nik, maszyna, papiery... 

Patrzyli na dziewczynę. Leżała 
na podłodze wśród  porozrzuca- 


nych papierów. Oczy miała zam- | 
knięte. Spod powiek po zbielałej | 


twarzy ciekły łzy. 


Poruszyła wargami. Schylili się. 
Nagle powiedziała jakimś nisna- 
turalnym głosem. 


— Zabijcie mnie. Nie zosta- j 


wiajcie żywej. 


Bęc... bęc... bęc. 


Blat stołu odskoczył, szafa 


kiem zwaliła się na ziemię. Drzwi | 


wyrwane z zawiasów, zawisły | 
między framugami, W izbie po- 
| ciemniało od dymu. 


| — Kończy8 — głos redaktora ocz 


brzmiał stanowczo. 


| | 
Był blady jak papier. Po iwano wa Gi. e dowik Nads zja” 


rzy ściekały mu strumyczki potu. 

Antoś wbił do  „błyskawicy*. 
mały magazynek i na ślepo 
strzelał w stronę drzwi. 

— Antoś, zbieraj rzeczy i zmia. 
taj! 

Tamtem wyrwał pusty magazy- 
nek, założył nowy, po czym zła- 
pał maszynkę. odbiornik i zni- 
| knął w otworze. 


Zygmunt trzęsącymi się ze zde- 


nerwowania rękami chwycił parę 
¡rolek filmowych, polał naftą, za- 


i palił, Od razu buchnął gęsty, 
| który choć sporządzony przez 
czamy kłąb dymu. Skoczýł do 


wyjścia. Zatrzymał się. 


Redaktor wyjął z kieszeni pi- 
| stolet, przykląkł i przyłożywszy 
go Marysi nieomal do skroni, 
lodwrócił głowę i strzelił. 


de przeprowadzą takie czy in — w odpowiednich kóiummnach |klasy szkoły powszechuej „w 


nie 
„myśląc weale o iym. Żeby mo 
na było juaczej Hezyé, jak 
przy pomocy exvfr od 1 do 0, u 

'awiauych w odpowiednie Tak to liczono wy, starożytnym 
| mniejsze czy większe -—- liczby. Rzymie, tak i późmiej „abacyś 
LA jednak cyfry te, zvane, prz Fri męczyli sie ze swoimi ta 


wiec coś podobnego do skrzy 
nek na bilon, jakich używali 
kupcy przed wojną). 


uas „arabskimi“ jak rówmież nkezkami i klockami aż do 12- 
| tad lad lezhowy dziesietary nie CRO EEE XII-goi , 
od „poczatku świjatá® wieku po narodzeniu Chrystn. 
Ma iee jakże to było przed- gą 
tem 


UKŁAD ARABSKI" 


Tyraozasem. zmiensą losów 
soleja, pochodnia nauki. przy- 
gaszona ns Zachodzie zalewem | 
baurbarzyństwa zermańskiego, 
samonele uuwgm  omijerm 
świecie arabskim. W dzi tewią- 
tyn Wieku naczegb  svefemu. 
żył w Bagiladzie wsehödnjo- 
avabski matematyk Muham- 
med ibu Masa  Achwariani 
pochodzący z Khersssami. Na 


Świąt siarożytny j część śred 
niowiecznego W asyo ezi- 
chodnim”“ obszarze kultural- 


iby znaków, zwanych ohesmie 
potocznie Cyframi rzymskimi. 
Znaki te przedstawiały: Lysią- 
niećeetki, setki. p oćdziesini 
h dziesiatki itd „HBC RS 
V D. Usiawiało rie je kolejno 
ubok siebje z ta jedynie regu 
ieksze witrtości zawsze 


|rozpoczyn: ały szereg o nais pal on m. in. podstawowe 
jmmiejsze kończyły. Jeżeli zaś gqgjeło o liczeniu pry 

zeMiu pr: 
wyjatkowo  mmiejsza stala ayir indyjskich (— lo właśnie 


|przed większą, to umaczyło to, 
że reduknie tę większą o swą 
własna wartość. Tak wiec np. 
MOMALVTI byłoby | oznacze- 
niem naszego wobamego rokn 
1947-g0. Widzimy kolejność 
BZELEZU Z dwukrotną „redwk- 
cja CAP tysiac mniej „sto 
czyli dzi ewięćńet j XL — pięć: 
dziesiąt mniej iSi czyli 
czterdzieści. 


te zwane u m „arabaki 
przy zastosowaniu systemu 
„Wwartošci miejsc. W trmże 
systemie zostalo równieź zasto 
sowamne małe kółko. ozuacza ją: 
co „zero“, Różnymi drogami, 
przez wyprawy krzyżowe, a! 
tnkże za pośrednictwem amib- 
skich uniwersytetów w zaje- 
tej podówczas przez rycerzy 
półksieżyca Hiszpanii — dosta 
19 się to dzieło w tlumaczeniu 
łacińskim do uczonych na Za. 
chodzie. A musiała to być dro 
ga uciążliwa, jeżeli vrzemńiknię 
cie to trwało 300 lat! 

Nowy system liczbowy mma- 
lazł bardzo szybka zwolenni- 
ków, a szerokie jego zastosowa 
nis i przetrwanie w nlezmijenio 
nej postacj do dziś dnia jest 
najlepszym świadectweni jego 
wartości. „Algorytmicy* — tak 
nazwani od  zniekształconego 
nazwiska autora systemu — 
wkrótce wyparli bez reszty sta 
rożytnych „abacystów'. Bo 
czyż mie łatwiej napisać pod 
sobą 1849 ; 2124 aby natych- 


ABACUS" 


Napisać į odczyimć taką liczbe 
— przy pownoj wprawie — nie 
sprawialo  ostalccznie wie- 
kszych trudności, jednakże 
przeprowadzanie jakichkolwiek 
działań — „ ołówkiem w ręku 
na skrawku papieru — było 
prawie niemożliwe. Kogo wiec 
życie zmuszało do rachunków, 
nżywał „abacusa”, który 
iakkolwiek PROJ TC — ułą 
twiał dodawanie i odejmowa. 
nie. Abacus — była to tablicz- 
ka (skrzyncczka) podzielona 
na pionowe kolumny odpowia 
dające: 10-tysiacora. tysiącom, miast liczyć sumę 3973. Przy 
setkom. dzjesjątkom i jednos | tej wielkości liczh to nawet pi» 
tkom. Za każdą liczbe wkładało sać nie potrzeba, bo je każdy 


| Nowość 4 
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odpowiednią ilość krążków. (A | gławie” wyliczy. A tymczasem 
| abacysta jeszcze nawet mie zdą 


żył ulożyć swich klocków we- 
dur MDOCXZIV na abacusie. 

znaczenie  „arab- 
skiego“ układu nie polegały z 
jakby się zrazu zdawało — na 
zastosowaniu nowych symbo- 
łów na oztaczenmie cyfr, ` lecz 


| przede wszystkim na wprowa- 


(dzeniu systemu wartości 
miejsc. Wyjaśnimy zaraz ‘to 
to takiego: otóż kolejne miej- 
ace w liczbie — od prawej stro 
ny Heze — reprezentuje jed- 
noatki, dziesiątki, setki, tysią- 


ico jtd. i musi być zawsze wyneł 


nione, jeżeli nie cyfrą to ze- 


w iren To jest właśnie jedna z 


tych zadziwiających rzeczy, do 
ktorych tak przywyłkliśmy, że 
w ogóle ich nie zauważamy. Do 
tego siopnja jestemy dzisiaj 
przyzwyczajeni do systemu 
wartosci miejsc, -žo nawet pa- 
trząc na jakaś „rzymską licz- 
bo podświadomie sk p 
my sobie np. M 
żeby odczytać 1947, BD 
dopiero. kiedy spotkamy np: 
liczbe DCCCYVI jakoś niebar- 
dzo pem rozpoznać nasze 
8-06, I tak dopiero rozumie | 
my odrębność sposobu liczenia 
i waszych starożytnych, którzy 
nie znali w ogóle „miejse* w 
Iswolch liczbach. 

Nawiasem mówia, pajak 
czyk czy Chińczyk į dzisi. 
jeszcze dla wyobrażenia easy 
2125 stawia jedno pod A. 
sześć swoich malowniczych 
zmuczków: znak dwa, znak ty- 
siaca znak jedem, zmak setki, 
znak dwadzieścia (ma w zapa. 


== A 


— 4 


i trzydzięstke) j wreszcie ma sa 
mym dole znak płeć. e już 
w , starożytności, którzy 
śmie używa również za ze- 
ro. który zresztą jest jedynym 
podobnym do naszego ti. okrą 
giym kółkiem. 


„DZIESIĘTNOŚĆ" PRZYPAD 
z KIEM 
Na koniec jeszcze jedna cie- 


kawa uwaga: to, że nasz układ 
jest „dziesietny", że każde wyż 


| kunki. 


jeszcze jedną. 


sięciokrotność 


/że przy uzmaniu metra 


równika, otrzymujemy diaso 


sia i dziesjątkę i dwnudziestkę 
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Zaraz potem przejmujący, 
chrypty szept, 

— Nie denerwuj się, wyceluj 
dobrze, 


Jeszcze jeden strzał. 


W izbie było już ciemno © 
dymu. Czerwone języki ognia li- 
zały podłogę. Zygmunt usłyszał 
że redaktor powstał i 
wyjścia, 

— Tędy — krzyknąz i nagi 
ogarnięty jakimś panicznym l€ 
kiem zaczał, potykając się g 
ciemności, biec przed siebie. 


To wszystko nie trwało dłużej 
niż pół godziny. 


Było parę minut po ósmej, gdy 
kilucząc podwórzami znaleźli 4 


Trzy |W bramie na ulicy wspólnej. N* 


następujące ' ZODIE buchy.|P/ła jeszcze zamknięta, lecz 
R r3 wy z Et bardzo mogli wyjść na ulicę. 


p 


wyjątkiem Joachima - wszy% 
byli usmoleni, brudni. No i te PŚ” 
Maszyny, odbiornik, „Bł” 
skawica", którą Antoś wpakow 


| pod marynarkę, to rzucało się "W 


oczy. 
Z drugiej strony czekać nie bJ- 


„wić się żandarmi. Nawinęła * 
dorożka, Wsiedli i kazali wieźć 5i4 
na Powiśle. Po drodze znaleź 

Joachim z ZYJE” 


muntem pozostali w pierwszej: 


|redaktor z Antosiem przesi 


się do drugiej. Wszyscy mie! 
spotkać się nazajutrz na Chmiel" 
nej, 

Następnego dnia nastrój pył 
iście pogrzebowy. Żałowano M2- 
rysi, Wicka. Kazika, litowano 
serdecznie nad redaktorem, Któr 
niby nic, a wyglądał jak cie 
najbardziej jednak martwiono %8 
o Kaczkę, którego, jak się OK 
zało, wzięto żywcem i przewić” 
ziono na Szucha. 


Lecz już w nocy przyszła Wł“ 
domość, że nie żyje. 


. (Dokończenie na str. 5-tei) 


oria z indyjskimi cyframi 


wyjmowało |młody matematyk ze starszej 


sze miejsce liczby ozmacza 8 
miejsca „de 
RO —- to właściwie nie ma a 
czemia, jest zupelnie dowoli 
a może przypadkowa dobra! 


Równie dobrze moglibyśmy o 


perować układem o każdej: 
nej liczbie podstawowej = am 
wet trzynastką! Wydaje A 
sie to może dziwnem, ale 7 
tylko z powodu brzyzy yem 
nia i wiekowej. tradycji U oi0 
du dziesjętnego. I rzeczywi 
spotykamy w, histori; mat 
tyki propozycja układów: sroki: 
dziesiętnego, piątkowego, d wo 
dziestkowego i dwunastko 
go, a nawet  najoryginalm oi 
szy ze wszystkich uklad AW; 
kowy tzw. „diatyka”, skiad87 
jący sie tylko z dwóch cy gl 
i L Układ dwunastkowy woń 
nawet czestokroć bardzo P9 Yo 
nie brany pod uwagę, jako * 
rzystniejszy od  dziesief cj 
pod wzgledem podzieli odr 
(przez 2, 3, 4 i 84 podczaś 
nasz tylko przez 2 ; 5). 69 ar 
loby zmaczenie das) podziź 
miar, wag i pieniędzy, H 
tym dla możliwości janzeni 
z systemem podziału gras 
kątów. Dziesiątka jest sea, 
dmiona* chyba tylko 
(10 palcami oraz przybić 
10-mifionowej cześci ewin gð 
kości światla w próżni "ok 
glą liczbę 300.000 BEC 
ra sekunde. Jest to ocz 
cie przypadek, odkryty „a Po 
teriori" i logicznie pu 
dziesictność ukladu nie ma > gie 
dnego uzasadnienia, jak i 
mają RO, żadne inne nasze g 
niryczne” skale w świecie 
ki. astnomii jtd 
Możemy matomiast 
brazić sobie trudności. 
wywołałaby obecnie 
układu. Oczywiście dla oby, +0 
zo czy dwu pokoleń byłe 
wysiłkiem  mielada. i£ 
możemy być przeka 
nasze pra-prawnuki a 
samym uczuciem 
czy nawet politowania 
łyby o nas, liczących „W 
siatkach, jak my dziesis 
mimamy „abacı 
tabliczką i krążkami. 
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_ W szwajcarskim piśmie „Die 
Weltwoche" ukazał się cieka- 
Wy artykuł pióra Hansa Stabe- 
£0,oświetlający przemiany w ży 
£lu kobiet amerykańskich, do- 
sychczas korzystających z nie- 
spotykanych w innych krajach 
Przywilejów, wywołane  zet- 
ięciem się żołnierzy Ame- 
Tyki z Europcikami. Nie go- 
dząc się całkowicie z wywoda- 
Mi autora, podchodzącego do 
ego zagadnienia z pewną je- 
ostronną sympatią, druku- 
Jemy artykuł w przekonaniu, 
Że zainteresuje on szerokie 
TZESZE naszych Czytelników. 


Redakcja 


we Ameryce dokonuje się pe- 
o przewrót, którego skutki 
doti, się może równie istotne. jak 
d i przewrotu socjalnego, bę- 
acego następstwem każdej woj- 
zeik Jest to przewrót, wywołany 
kań nięciem się żołnierzy amery- 
mi SKich z kobietami europejski- 


Na wstępie kilka faktów. Pod- 
majd gdy w Ameryce co trzecie 
ość eństwo kończy się rozwodem, 
cią, rozwodów żołnierzy powra- 

Jacych z Europy dochodzi do 

2 zawartych małżeństw. Przed 
kobe; tygodniami organizacje 
iece z Ohio wystąpiły przeciw 
Remu zebraniu związku we- 
a y „American Legion“, po- 
wan, AŻ twierdziły, że „konspiro- 
| Aa na nim przeciw prawom 
lety amerykańskiej. Organiza- 

hi Prawników z Nowego Jorku, 

"CABO i San Francisco przystę- 

4 niemal równocześnie do re- 
Ji prawa rozwodowego, zapew- 
Tik dotychczas kobietom 
turas | Jowane stanowisko. ..Sa- 
ay Evening Post“ popularne 
Mmeryce czasopismo familijne 
którego pojęcie rozwodu było 

WSze nietykalne omawia na 12 

„nach wady kobiet amerykań- 
Di : inne czasnpismo „Readers 

„Eest“, podale długa rozprawę 
kobi 2” Amervkanie nie lubią 

Diet"? Hollywood zaimułe sie 
m samym zagadnienion w fil. 
ie cieszącym sle agrannym po- 
Wodzeniem .Nailepsze 'ata nasze- 
RO życia”: w piśmie „Ne 


ter 


m 


1.64 


WWE 


i 


Alice Lavere, znana ze swych roz- 


praw psychologicznych, rozpoczy- | 


na kampanię, w celu „uratowania 
kobiety amerykańskiej na 5 minut 
przed dwunastą“, a wszystkie 
niemal wydawnictwa reklamują 
książki, w których rzekomo zna- 
leżć można odpowiedź na aktual- 
ne pytanie „Co się stało z Ame- 
rykanami w Europie?“ 

Co się stało właściwie z Ame- 
rykanami w Europie? 

Prasa amerykańska, 
się tym zagadnieniem, 
do różnorodnych, na 


zajmująca 
dochodzi 
ogól do- 


isyć powierzchownych wniosków. 


„Fiearst-Press', nieprzychylnie u- 
sposobiona do wszystkiego co ob- 
ce, skarży się na „odwrotna inwa- 
zję'”, pod którą rozumie napływ 
„żon wojennych“ ze wszystkich 


krajów europejskich; szeroko roz- i 


powszechnione pisma prowincjo- 
nalne twierdzą, że kobiety euro- 
ejskie „zaczarowaly” po prostu 
niewinnych G. L-sów. (popularny 
skrót, oznaczający żołnierza ame- 
rykanskiego), podczas gdy naj- 
większe dzienniki nowojorskie z 
oburzeniem zwracają uwagę na 
fakt, że chodzi tu w dużej mierze 
o knabiety państw nieprzyjaciel- 
skich — z samych Niemiee zgło- 
szeno 14.000 tajeranych małżeństw 
Mimo, że głosy prasy różnią się 
często między sobą rezyjtat 
ich pozostaje zawsze ten sam: ja- 
kaś niemiecka Grete, czy wloske 
Maria 2lbo francuska Denise u- 
wiodła zmervkańckiego żołnierza. 
W każdej „zmianie”*, która zaszła 
w  powracaiących mężczyznach 
szuka się wnływu jnkiełś okreSła- 
nej kobiety surapeiskiej, zamiast 
no prostn kohiety ceorancjskiel. 
Obserwstorzy amerykańscy któ- 
rzy nie widzieli G T-séw w Eu- 


ropie tylko po ieh powracie do 
kraiu nie domyślałą się nawet 


powagi prah!amuu 
za ta 


kańskich. 


krylącemo się 
iana meżeevzn amery- 
W rzeczywistości cha 
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urzędowy opie lego śmierci. | 
choć spnrządzony przez . 
Ww niczym chwały mu nie 
Znajdował sie on w ar- 
m gestapo w teczce z napl- 
Aroari w śledztwie”: 
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PROTOKÓŁ 
z Przesłychania 43-letniego Jó- 
Knczki, zatrzymanena w; 


= 
kree domu przy ulicy Hożej! 
Warszawie, 


8 Przesłuchiwał 
> policji oberleutnant dą: 
bi oke w ebecności oberfeld- | 
cage SS 1 policji Karla Jeske, | 
a petdjebla SS i policji Jo-| 
e, 4 Trumpha oraz prowndzą” 
30 mrotokół oberjtldjebla SS 
Policji v. Grana. 
pla pytanie zadane w prze- 
ae ustawą formie t po o- 
Senju, że obowiazuny jest 
ić prawdę. zatrzymany ze- 
te nazywa się Józef- Kacz- 
ię lat 43 Polak wyznania 
t eko-katolickiego, zawodowy 
wszy b. wojsk polskich. o- 
im € woźny w Zarządzie Miej- 
Ww Warszawie. | 
Qa moane zadane ete., czy 
o nielegninej polakiej 
z, atnizacjł wojskowej zwanej | 
b. "e Walki Zbrojnej lub 
inacze Krajową lub jakkolwiek | 
Lan y lub czy należał do ja- 
ojsk, wiek innej organizacji 
trawę? czy politycznej, za- 
imo” odmówił odpowiedzi i 
azpie, Parokrotnego srkarcenia go 
so a przez berfeldfebla 
BoA 1 oberfeldfebla Trumpha 
-3 ` W swojej odmowie. 

o przedstawieniu na- 
lenne? eniu mu zna 
Podez. h w czasie rewizji (pod 
ch + wką płaszcza): a) nomina- 
Woj, Pódporucznika z czasu 

» b) instrukeji szkolento- 


Oto 
Stóry 
wrorn 
Ujmuie 
Chiwiy, 


oficer śledczy | 


e 


Łał, 
a, 


we 
r, gatrzumanyj przyznał się, że 
tlena 15 dokumenty należą do 


śp Na Pytanie zadane etc., kto 
nie za przełożonym, na pyta- 
oma a etc., jak mę z kim 
din: ikował 1 jak się komuni- 
na Kryk swymi podwładnymi, 
RE zadane ete., jakie by- 
Vodu ską i pseudonimy jego 
adnych, na wszystkie te 


t jak powyżej, 
- = swojej odmowie 


I 


erani? 1628 
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5 Nho putanie skąd orrzymał 
znaleziemiy: prze mam anielski 
granat plestelinowu model B f 
iz zepolnikiemi odmówi odpo- 
wiedzi (że złóścia! i twał w 
swojej odmowie, mimo wielo- 
krotnoedno karrenia go szpierutą 
przez oberłeldfchla Trumpha i 
sherteldfshln Jerke, 

Przeprawodzonu do sąsindtiąq- 
ej z kanmcelnrin izby badnń 
przymwiazony do ławy, Ern? w 
admowie. Po ottzyrnanim szeregu 
eterze u rozmiite czełci cinin 
serwa? nadal w swntm uporze t 
xtmawiaet odpowiedzi. 

6. Przeprowadzony z powro- 
ram do komcelarii zńntrzumnamu 
seg) chuwilowemii zamtróczeniu. 
sp spoziedniwałn korieczność zr» 
atrzykmięcia mu: kamtoru celem. 
mzmotnienia dztatóbiości 
Gäu odzeyrkał przytomność. pro- 
Badzący Śledztwa oherlentnant 
Pznnrke nakinnia? no pa oleow= 
sku. by przez umór nie ponnrazni 
wego położenia. nna en ?ttrziy 
many ndpowiedział jednak aze- 
sgiem obela, których nie noto- 
wano. Na putanie zademe ete. 
jak w punkcie 4 zatrzymany 
fpodniesiofym tonem) ófmówił 
odpowiedzi, za co został pro- 
krotnie skareony, przu czym w 
czrsieę szamotania złamał sobte 
rekę, 

7 No pitanie zndane etè., jak 
w purkcie 5 zatrzymany nie u- 
dzielił] odpowiedzi, rnamrocząć 
bez związku (o śmierci). Po o- 
trzymaniu zastrzyku wzmacnia- 
jącego (przeciw czemu zatrzy- 
many stawiał opór) powtórzono 
pytanie, na które odmówi od- 
powiedzi. Przeprowadzony do 
izby badnń, oskarżony trwał w 
upartej odmowie, po czum rtra- 
cił przytomność i mimo pomocy 
zmarł. 

8. Wobec śmierci zatrzymanego 
ciało jego zostało przewiezione 
do prosektorium celem ustalenia 
ostatecznej przyczyny  zgontu 
Protokół po podpisaniu dołączo* 
ny zostanie do akt innych w tej 
sprawie zatrzymanych." 


Taka była śmierć sierżanta Jó- 
zefa Kaczki, szefa 2 kompanii 
1 pułku strzelców podhalańskich 

A choć zginął nie w mundurze. 
lecz w wyświechtanym ubraniu 
cywilnym i choć nie w rozgwarze 
bitewnym, była to śmierć żołnier- 
aka, pełna chwały, 


r of tet 


ya 


seren ; 


tdzi tu potrójny przewrót — 


80- 
cjalny, mażerialny i duchowy. | 
| Aby ująć właściwie istotę ed-' 

działywania kobiety europejskiej 
na mężczyznę — Amerykanina, 
należy poznać stanowisko spo- 
łeczne mężczyzny w życiu ame- 
rykańskim. Kiedy generał Eisen- | 
hower, zwycięzca i bohater naro- | 
|dowy, powrócił z Europy, aby ob- | 
jąć stanowisko szefa sziabu gene- | 
ralnego, dzienniki opublikowały 
|zdjęcie generala, w chwili emy- - 
wania tażerzy w kuchni swego 
mieszkania. Nie oznacza to bynaj- 
mniej, że zmywanie talerzy nale- 
ży do codziennych jego obowiąz- 
ków. Wskazuje jednak na to, że 
prasa wojskowa przypuszcza, iż 
takie zdjęcie przyczyni się jeszcze 
bardziei do zwiększenia popular- 
ności generała, 

Próżne byioby zastanawianie 
jsię nad tym, czy kobietą eurowej- 

ska w porównaniu z amerykańską 
jest „zacofana“, alba czy przyjęty 
w Ameryce stosunek meżczyzny 
do kobiety fest „na czasie; w 
danej chwili Qecydująca isst je- 
flynie reakcja meżczyzn amery- 
kańskieh. kiórzy w Europie Drzy-| 
wolli sobie nowe pajęcia a swej 
rali w spalerzeństwie. 
Ktokolwiek sprędził jakiś czas 
na amerykańskim statku wojsko. 
wym, powracającym do Stanów 

Zjednoczonych. albo w którymś 
z obozów przejściowych, jak 
„Lucky Strike", „Fhilinp Morris" 
czy „Homerun“, wie doskonale, 
że 80%, powracziących Ameryka. 
nów z niecierpliwością wyczekuje 
chwili. kiedy nareszcie heda mogił 
„pokazaść* jenom, jaz powimną 
sie zachowywąć „prawńziws ko- 
bieta“ | ponczyć je, jak sami rorun- 
mieją obecnie swą rolę jako moż- 
tzyżni. Powszechnie znany jest 
fakt, że wybawiciele spod jarzma 
faszystowskiego przyswoili sobie 
slogan faszystowski: „Kościół, 
dziecko i kuchnia“, importując go 
do Amervki. „Dotyk iest powo- 
dem zsrażenia się — wyraził sie 
kiedyś pewien znany pisarz amo. 
rykański — tak samo zetknięcie 
Się z wrogiem“. 

Opór pięciu milionów powra- 
cających z ©uropy żołuicizy Gia! 
ogranicza się naturalnie do Duni 
przeciw ich dotychczasowej nie- 
! męskiej" pozycji społecznej, Wer | 

dtug autora „Generation of Vi-j 
pers“, Philippa Wyle apaxiała| 
tego męskiegu buntu, Anervkan-| 
ka zdobyła równsuprawnienie luk 
Bóźno | tak uksie (dopibro w r.. 
152ł, ża cznsów Wilsona kobiety 
"w Btansch Zjednoczonych  uzy-j 
„gkały prawo głosu), Że naturalne | 
|wyrównanie tych stosunków jest; 
„niemożliwa. „Kobiety pisza | 
! Wylie — wywslezyły sobie wszyst] 
„kle korzyści niezależności, nia! 
tracąc żadnego z kobiecych przy- 
| wilejów. W praktyce wygląda to, 
i ten sposób, że kobieta amery- 
kańska wprawdzie wspóinie zi 
mężcewzną decyduje. zarabia 
i rządzi, ale nie poczuwa sie do Gd. 
|pawiedziainości na równi z męż-| 
Gzyzną". 

Obserwatorzy europejscy dzi- 
wią się często pozornej UuprzUcze 
ności rniędzy „American business. 
woman” a „rozpiesaczoną Ame- 
rykaną", ułatwiając sobie sprawę; 
(rozwiązania tego problemu lwier-: 
| dzeniem. że dwa te typy należą 
|do dwu różnych warstw społecz- 
|nych. W rzeczywistości zaś kon- 
| trast ten znaleźć można u więk- 
'szości koblet amerykańskich -—— w 
i fabryce, blurze, czy lokiu wy- 
borczym Awerykanka jest równo- | 
juprawnienym kolega. rywnorzęd. | 
nym konkurontem. w demu jsd-, 
nak zamienia się w kobietę, która 
wymaga aby ja uwiełbłać. obru- 
glwać i stale na nowo zdobywać. | 

Rewolucja. wywołana przez po- | 


wracających weteranów. walczy | 
wize przeciw tej  „miestrawionej 
emancypacji“, przede wszystkim | 
jednak przeciw jej materialnym 
skutom. Śnujący się stale po Sta- 
nach Zjednoczonych agenci róż- 
nych firm handlowych — w licz- 
bie 7 milionów, a więc 5% ogól-| 
nej liczby ludności — w sprawie 
zamówień zwracali się dotychczas 
zawsze do kobiet prowadzących 
dom, kiedy jednak raty nie były 
na czas zapłacone. firmy skar- 
żyły ich mężów. Na reklamy po- 
budzające kobiety do kupna wy- 
dawano corocznie biliony, ale sta- 
tvstyka wykazuje. że na 10 ko- 
i bist dopuszeraiacvrh się samp- 
ibółstwa, zaledwie 04% mowado- 
wane hyło ciążąrymi im dhtqami, 
nodeme gdy na 10 meżczyzn 
samnabółrów. 3.8% rzałamało sie. 
nie magar wvwiązać sie 7e swych 
zobowiązań materialnych 
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'mi meżami*. Zakończył swe prze- | 
„mówienie apeiem. przypominają- | 


| szerokości 20 em. Za rabatami 


Yy 


H 

Pewien mówca wielkiej organi- | 
zacji wojskowej „Weterani wałk | 
za granicą* w jednyin ze swoich | 
przemówień wypowiedział się naj 
temat rozpowszechnionej opinii, | 
według której żołnierze amery-| 
kańscy znajdują się rzekomo pod 
wpływem europejskiej „kobietki“: 
„Najbardziej podobało nam się“, 
oświadczył z godną uwagi 
szczerością, — że kobiety te praw- | 
ńopodobnic dumne ze swego u-, 
działa w życiu. poczuwały sie też 
najwidoczniej Go  odpawiedzial- 
ności finansowej wspólnie zc Sswyv- 


l 


cym niemai apele z okresu sufra- | 
żystak, mianowicie. że kobiety ża. | 
dające rńwnounrawnienia z me*- 
czyznimi powinny wrziąń też na 
siebie odpowiednie zobowiązania. 


Dowodem, że ci „męscy sufraży- 
ści* walczą nie tysko słowem, 
jest unieważnienie zamówień na 
tysiące aparatów radiowych. chło- 
dni elektrycznych. pralni mecha- 
nicznych. aparatów do gotowa- 
nia. zamówionych przez ich żony 
Daisze następstwo — pisze z iro- 
nią pewna pani do redakcji Los 
Angeles Times“ — może okazać 
się katastrofalne dla samych rnęż. 
czyzn: 3 do 4 milionów agen- 
tów podróżujących pozostanie bez 
pracy. 

Tylko ten. kto przyswoił sobie 
popularny siogan o „material- 
styczneł" Ameryce. przypuszcza 
že powstanie" powracających 
meżczyzn dotyczy wyłączne za- 
sadniań finansowych i sociatnrch. 
Zdanie sie, że spotkanie z kobietą 
miropsicka zachwiało padstawy 
przyjętego dotychczas w Amery- 
ne stoennku meżczyzny do kchie- 
ty. Cahen w swym driela Miłość 
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Jaeżnią 
vu miejsu pod nonez ogródek, | 
asg my kierować orze! 
dèe wszystki 
pasiojersi emia. a WICC POZA 
nowne wo tuk. Jeb pojedyu- 
sze Arządiki „wskazywały trzeci | 

dzóne słomcczną”, to znacze 
żeby były równoległe do eie-| 
tia. laki daie słońce. o godzinie; 
trzeciej po płudnin i 

Poza tym, jeżeli mamy maž- 
ność unrawić większa ilość zie 
mi i wiemy. że osyródkowi be-i 
dziemy mogli poświecić wie-| 
kezy ilońć czasu. niż godzinę! 
dziewnie, nie mamy potrzeby | 
wahać sie nawet przed vodwo: | 
niem pdanych w tym #My- 
kula poemmierów działki. Pamie' 


tajny bówcetm. że orróde io l 


nietylko marchew. pietruszka. 
cy wroch ziemiaki ale 
rówaioż truskawki, pez omki 
"qy kukurydza, swem wszys- 
Iko. co może nam orawie w zu 
bolności zastupić mięso, kióre- 
mo nam jak brak. Podany tu) 
rozmiar ogródka. 18 melrów | 
długości į 111 metra sżorokoś-|! 
Gi nie iesi trudno zwiciokrot: | 
nić. . 
Przestrzeń podana dzielimy 
una 24 cześci w aposób następu- 
jący: rodkiem wzdbuż nuszczu | 
my ścieżke o szerokości około | 
70 em. możemy ią nawet obra- 
mować rabammi kwiatowym’ o 


H 


zagony po dziesięć zakonów 
ma każdej stronie uliczki. tak 
że każdy zagon ma mniei wie- 
cej 1 m. 20 szerokości ; 5 mtr. 
dlvqości. Pomiedzy tymi zago. 
mami wydentujemy ścieżki na 
30 om. szerokości (dlugość Bto- 
ny) tak. że zazom razem Z les 
dna ścieżka bedzie miał 1 į pôl 
motną szerokości. 

No końcu ogrodu wyznacza” 
my po iednej stronie mielsce 
na szmaragi — 3 mtr. szerokoś 
Gl į 5 mtr. dłuwości. a po dru- 
giej stronie takie samo miej. 
sce rozdzielimy na trzy Czesi 
nierówne: plantacja nabarbaru 
zajmie iedną czwarią. rozsad- 
nik też iedną czwartą. a D070- 
stała połową przeznaczymy na 
kompost. 


re I 


w Ameryce“ analizuje zjawisko 
przeobrażania się nawet najbar- 
dziej purytańskiego wychowania 
Amerykanki — w dążności mate- 
rialistyczne. Od dzieciństwa przy- 
zwyczajona do pojmowania wszel 
kich objawów miłości — nawet w 
rwalżeństwie! — jako czegoś o- 
brzydliwego i nieczystego, jako 


, koniecznego, ale wbrew woli Czy- 
'nionego ustępstwa na rzecz mę- 


skiego bestialstwa — Amerykan- 


(ka uważa za rzecz zupe'nie natu- 


ralną, że za tę „ofiare“ należy jej 
w jakiś sposób zapłacić. 


Radość, która niczego nie żąda, ' 


bo wystarcza sama sobie, spadła 
na przeciętnego Amerykanina w 
Europie z siią czegoś zupełnie 
nieznanego. Tak dużo, tak dużo 
plotło się na temat magicznej siły 
Chesterfieldów* i „Chocolate 
Bars“; tym. co wywarło tak wiel- 
kie wrażenie nd żołnierzach ame- 
rykańskich o Europie, nie były 
łatwe zdnbycze. czy wstrętna 
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W Chinach istną plagą jest 


ów, które milionowymi stadami grasują po miastach t wsiach, 
niszcząc doszczętnie i tak skromne zapasy ŻYWNOŚCI. 
Początkowo Chińczycy bronili się przed ta plagą przy pO- 


mocy kotów, ale gdy te w nie 
stały zjedzone, stworzyli sobie 


Mianowicie wyrabiają z porceiany groteskowe koty malując 
je realistycznie. Tym, co odstrasza myszy i szczury, są dwie 


małe świecace się lampki. 


Każdy Chińczyk, nawet najuboższy, uzbraja się w icdo 


rodzaju broń, którą okazuje s 


żarnie przed zalewem niepożądanych gości. 


jeszcze berdziej im niż Europej- 
czyltom — otwarta czy utajona 
prostytucja. Skremność przecięt- 
naj kobiety europejskie}. jej 
węzięczność i oddanie, a przede 
wszystkim lej pogoda we yana 
¿ych były silnymi wrażeniami, 
które Amerykanm wyniósł z Eu- 
rory. 
wych“, jak je określa 
sierżant, Thomas D. Crayton z 
Cincinnati, w liscie do czasopisma 


mame móożunść wybo-! Bliżei środka owroda między | UMU s 


zagomami 4 j 5, albo 16; Tri 
wkopieniy bęrzkę na wode, kto 


sioun JOE) rw bedziemy uapołniii jednośty | 
oiei daja, aby dopiero nastepnego, |u! 
ady woda orczcja stę | nabi- 


cze w alebie vowielrza — pod- 


lewat nasze zaony. Narzedzia 


które nam s4 niezbędne do pra 
cy w urodzie to: łopata, gra- 
bie, motyka, motyczka amery- 
kańską (trójzebui. tzw. spul- 
rhniacz) i polewaczka. 


Kamp T. 


Na zagcmie pierwszym sieje- 
my najpierw karotke. a później 
fasolę. Pierwszej wysiejemy 5 
gramów, zbierzemy 5 kilo, dru 
giej 10 dk — zbierzemy 1 i pół 
kilo suchego ziarna. Na drugim 
i trzeejm marchew (10 gramów 
na 0 kg.) i pietruszkę (porcję 
sprzedażną na 5 kilo). 


W dabszym ciągu podalemy 
w nawiasach ilość potrzebnego 
nasienia i plon przewidywany 
w kilogramach. 


Na czwartym j piątym bura 
k; „egipskie ćwikłowe* (15 gr. 


Z tych „objawień ducho- | 
pewien ' 


Re dg 5 „Stars and Stripes", 
czerpie sily dzisiaj jeszcze będąca 
w zarodku, ale coraz bardziej roz- 
wijająca się rewolucja mężczyzn. 

Jaz każda rewolucja, tax i ta, 
nie jest początkiem, ale końcem 
pewnego okresu. Mężczyzra ame- 
rykański, który od lat uważał sią 
słusznie czy niesłusznie — za 
„Uciśnionego”* w kobiecie europej- 
skiej odkrył zwiastuna rewolucji, 
która mu przyniesie wolność, 

Mylny byłby jednak wniosek, 
że żołnierz amerykański zechce 
powrócić do Buropy, aby zabrać 
swą wybrane Francuzkę, Niem. 
ke, czy Szwajcarkę. Nawet pod- 
nieceni komentatorzy  .ifcarst 
Press”. obawiający się „inwazji“ 
Europejex nie doceniają powagi 
tej chwili. Większość byłych żol- 
nierzy nie zamierza bypzimni 
ożenić się z Francuzką, Belziiką 
| czy Włoszką; pragnie triko prze- 
(robić kobiety amerykanskie, na 
iwzór kobiety europeikisi. 
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niezliczona ttość myszy ł Szczu- 


równej walce wuginęły lub z9- 
inną broń, bardziej skuteczna. 


ię skuteczną i chroni jego syi i- 


i 
| 
| 
i 


Amerykanie nie zakochali sią 
w  poszczególnyci  Europejkach, 
ale w tym typie kobiety. Pięć mi- 
lionów powracającyca żołnierzy 
pragnie zmienić swoje kobiety, 


i kobiety amerykańskie. Natrafiają 


oni przy tym na każdym kroku na 
opór Świate kobięcego, zorgdniz0= 
wanego lepiej od nich, bo bronią. 
cego nowszych zdobyczy. t0vpo- 
czyna się więc rewolucja, «u nie 
inwazja... (ek) 
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(At 
"e br” 
stuk na 13 kg 8 totem 
„Sans Rivale 10 dk, 
na 12 kg strątmkówi Na 7, 8 
0 groszek „Wiskam Wonder" 
by „Steps (Wodne. un 2), 
a m nim kukurydze „Szekler” 
in dk. na 10 kg). brukiew żól- 
ta mmsłową (porcje na 50 te! 
| pepe „Petrówsza: (poreję na 
16 km). Na 10 rzodkiowze (W 
ur na 2 doś kg), a nósniej 32- 
ezeze raw fasolke „Sawa Riva- 
| (M dk, ua 24 ke strncz- 
ków). oc 
Tyla po lewej strón.e scieżki, 
Po prawej stronie hrdujemy 
na 11 slite „Królowa main- 
wych” (5 gr na 6 kg), na 12 
kumutstą Dithmarska (pontin na 
30 kg). na 18 150 sztuk rozsa: 
dy kalnrenki mòmia na 19 kz, 
nu 14 salate późna wyrastni8- 
en w nasienie żódy (A gr. na 
110 kai, albo „taworytkę Mudot- 
fa“ (porcja na 10 ke a mi nieh 
kzninak (10 dle na 26 kilo). Na ? 
15 ; 16 siejemy spinak „NO- 
hal" (10 dk na 20 ke) a ro nim 
ogórki (4 wr. ma 5 kie) $ book 
anke (porcia na 5 kg. Na "71 
18 groszek karłowy „De Gra- 
co“ nibo „Witham Wonder" 
(30 dk na 10 kw). a po nim m- 
midory (24 sztuki rozsuly na 
50 ke. pomidorów). Wreszee 
na 19 1 20 kartofle wezeme 
sześciotywadnjowa iG ke na 0, 
mo nich zaś zasadziny trusk w 
ki, których nam se w zma eSc 
około 270 sztuk rozstulw. 
Dokoła miejsca penuaczoe 
go na komnost zasie'emy W 
kwietniu kilkanaście ziarn sło 
necznika. Na zazonie 21, który 
rwzeznaczamy sobie na sZnara- 
gamie sadzimy 80 sztnk szna- 
Tawów, a zanim Sie nam roz 
wina — fasolę „Naswswniece* 
(15 dk. na 5 ke strączków lub 
3 kg ziarna). Na cagónia 231 
23 karpy rabarbaru. 
Tak rozplanowane 
dać okolo 


reote 


lp" 


opródek 
550 


ualnym wykomzystanie 


na 40 kg). Na 6 cebulę dymkę 'sca. (wp) 


ři 


Marian Bielewicz 


ca mane rowniez pod 
zwą storczyków, barwne o fan- 
R kształtach kwiaty, 
rosną przede wszystkim w wil- 
gcinych, podzwrotnikowych la- 
sach. Na ogólna ilość znanych o- 
koło 20 tysięcy odmian, tylko ja- 
kieś 60 żyje w środkowej Euro- 
pie, 


Archiwum fot. „Dziennika Zachodniego”. 

Piękny kwiat storczyka z rodzaju 
„Panhiopedilium". Ojczyzną jego 
są tropikalne okolice Azji. Z około 
50 gatunków tej odmiany otrzy- 
mano w sztucznej hodowli prze- 
szło 1000 różnych mieszańców. 


Mówiąc o „barwach, występu- 
BRR u tych roślin, należało by 
"wyrpienić chyba wszystkie kolory 


iykany wśród kwiatów. -j 


iia rzadki jest o” i czysty 


większość kwiatów zbudo- . 
wana jest według pewnego okre- i 
ślonega wzoru, to u storczyków 


prawie ksżdy kwiat wygląda ina-! 


czej, częsic prawdziwie grotesko- 


Archiwum fot. 


Przukiad krzyżowania sę dwóch 


prawej i lewej kwiaty storczyka 

trzy okazy storczyka 
we. 6 «kresie bowiem zakwita- 
utz następnie szręcenie dna kwia 


wwega m 180% szapni i w ten spo- 
sóh sześć dzing zastają skierowa- 
a do góry, dając kwiatu niezwy- 


Niektóre nawct storczyki, 
a odcień czarny, tak rzad- | 


N 


pe 


ke fantastyczny wygląd. Orchi- 
dee kształtem swym przypomina- 
ją czesto wielobarwne, olbrzymie 
pająki, rozwarte paszcze smoka, 
lub mieniące sie motyle. 


Niestety, storezyki krajowe, mi- 
mo ich skromności, na skutek nie 
|pohamowanej zachłanności zbie- 
raczy, stają się coraz rzadsze, tak 
że niektóre gatunki są już na wy- 
ginięciu. 
4 "W każdym kwiecie storczyka 
rzuca się w oczy tak zwana „warż 
ka“, która wyróżnia się swymi 
wymiarami i kształtem od in- 
nych listków okwiatu. U podsta- 
wy swej jest ona uwypuklona, two 
rząc ostrogę, gdzie gromadzi sie 
nektar, wabiący owady. Warżka 
przebierać może kształty najroz- 
maitsze, jak trąbki, dzbanuszka, 
lub lejka, a u pewnego gatunku, 
na Madagaskarze, tworzy półma- 
trowej długości ostrogę. 


Prawie wszystkie storczyki 
przy zapylaniu swych kwiatów 
zdane są na pomoc odwiedzają- 
cych je owadów. Obserwując 
pszczołę,  zwabioną zapachem 
pięknego kwiatu występującej u 
nas odmiany „obuwika* zauwa- 
żymy, że caikiem łatwo wpełznie 
ona do zbiornika nektaru, lecz 
| chcąc z kwiatu odlecieć, spotyka 
nieprzewidzianą przeszkodę, w 
| postaci wygiętych do środka brze- 
gów warżki. W ten sposób zmu- 
| szona jest wydostać się przez o- 
twór w pobliżu tylnej ściany, 
gdzie znajdują się pylniki, o któ- 
re — chcąc nie chcąc — musi się 
obetrzeć. Przy odwiedzaniu na- 
stępnego kwiatu tegoż gatunku 
pozostawia oblepiający ją pyłek 
na jego znamionach, pośrednicząc 
tym sposobem przy zapyleniu ro- 
śliny. 
| Bardziej zawiły proces widzimy 
u storczyków, posiadających tyl- 
ko jeden pylnik. U gatunków 
takich pyłek tworzy pyłkowinę, 
opatrzoną lepkim trzonkiem. W 
chwili, gdy owad wsunie głowę w 
a kwiatu, pyłkowiny przyle- 
piają się trzonkami do jego ciała, 
, tworząc pewnego rodzaju rogi, 
"które następnie przeniesione na 
inny kwiat, powodują zapylenie. 

Niektóre gatunki egzotycznych 
storczyków są tak zbudowane, że 


„Dziennika Zachodniego". 
gatunków storczyka: po stronie 
bladego (O. pallens), w środku 
męskiego (O. masculus). 


zapylić je może tylko wyłącznie 
pewien gatunek owadów. Tak jest 
u wanilii, której dojrzałe owoce 


| $a używane AD przyprawa. Ro- | wła ui storczyków krajo- 
przede wszystkim 


ślina ta, przeni ze mwaj oj- 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


czyzny, Meksyku, do innych tro- 
pikalnych krajów, nigdzie nie 
mogła owocować, ponieważ bra- 
kowało tam zapylającego ją owa- 
du. Od czasu, gdy to stwierdzono, 
dokonuje się dziś ręką ludzką za- 
pylenia każdego 
kwiatu a wanilią wydaje owoce 
normalnie, z których każdy za- 
wiera wewnątrz okragło 250 ty- 
sięcy drobniutkich nasion. 
Ponieważ rośliny takie niejed- 
nokrotnie długo czekać muszą na 
odwiedziny upragnionego gościa, 
przeto kwiaty ich zachowują 
świeżość i cudowny powab przez 
wiele tygodni a nawet miesięcy, 
aby po zapyleniu zwiędnąć i zam- 
knąć się w ciągu paru godzin. 
Kwiaty podzwrotnikowych or- 
chidei osiągają nieraz 30 cm. 


Archiwum fot. 
Storczyk blady (Orchis pallens), 
gatunek występujący u nas w 

Karpatach Zachodnich. 


Zachodniego*. 


„Dziennika 


średnicy | posiadają w sobie or- 
gama męskie i żeńskie EB cżeś | 
nie, a więc są obupłciowe. Nato- 
miast pewien gatunek środkowe- 
amerykański posiada trzy rodzaje 
zupełnie różnych kwiatów, które 
przez długi czas uważano za trzy 
odrębne gatunki. W końcu zna- 
leziono na jednej roślinie wszyst- 
kie ich trzy rodzaje i okazało się, 
że jedne są żeńskie, drugie mę- 
skle, trzecie zaś obupłciowe. 

Jakkolwiek prawie wszystkie 
orchidee są zapylane przez owa- 
dy, to jednak nasz „storczyk ku- 
kawka“ stanowi nieliczny wyją- 
tek. Pylniki tego gatunku mają 
stosunkowo silny wzrost i osta- 
tecznie trzonek ich wydłuża się 
tak dalece, że pyłkowina osiąga 
znamię zalążni i następuje samo- 
zapylenie. 

Podzwrotnikowe storczyki żyją 
często na drzewach jako pasożyty 
i w związku z tym posiadają różne 
osobliwości morfologiczne, jak 
korzenie powietrzne, absorbujące 
wodę deszczową, bulwy, jako jej 
zbiorniki, otoczone łuskowatą o- 
słoną, chroniącą przed utratą 
wilgoci w gorących porach roku 
itd. 

Tubylcy przypisują bulwom 
niektórych gatunków orchidei cu- 
downe własności lecznicze a na- 
wet wysuszone i utarte na pro- 
szek używają jako niezawodny 
napój miłosny. 

Nasiona storczyków są bardzo 
drobne i bezbielmowe, to znaczy 
bez materiału zapasowego. Rez- 
siewane są przez wiatr, lecz na 0- 
gólną liczbę dziesiątków tysięcy 
w pojedyńczej torebce owocowej, 
tylko ułamek procentu daje nowe 
roślinki, Długi czas było to praw- 
dziwą tajemnicą dla zapalonych 
hodowców i przyrodników, aż 
wreszcie i ją rozwiązano. Okazuje 
się, że wprawdzie każde nowe 
nasłonko  kiełkuje, lecz młoda 
roślinka, która nie jest większa 
ponad pół milimetra, musi na- 
tychmiast umierać, o fle nie znaj. 
dzie się w pobliżu pewnego ga- 
tunku grzyba, mikroskopijnych 
rozmłarów. Ponieważ grzybek ten 
nię znajduje się wszędzie, przeto 
zrozumiałe jak trudna jest hodo- 


wych, ale ga- 
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tunków egzotycznych. Lecz i tutaj 
pomysłowość człowieka  prześci- 
gnęła naturę, gdyż odpowiednie 
gatunki grzybków są już do na- 
bycis w handlu. 

Chociaż większość orchidei do 


pojedyńczego | swego rozwoju potrzebuje światła 


słonecznego, istnieją jednak i ta- 
kie, które rosną w całkowicie eie- 
nistych zwartych lasach. Najczę- 
ściej są to storczyki pozbawions 
zieleni i liści a żyją jako roztocza 
w leśnej glebie, obfitujące] w 
próchnicę jak np. nasz „kniaz- 
dosz“ t „żłobik“, 

Tylko w. krajach tropikalnych 
znamy kilka gatunków, które z 
ciemności wydostają się na świa- 
tło dzienne. Egzotyczny storczyk 
„Galeola“ posiada nieraz 30 me- 
trów długą łodygę, grubości nor- 
malnego ołówka, która pnąc się 
poprzez zwarty pułap leśny wy- 
staje ponad najwyższą sałąź 
drzewa, by tutaj w pełnym słoń- 
cu rozwinąć swe piękne kwiaty. 


Storczyki rosną we wszystkich 
częściach świata i we wszystkich 
strefach. Na łąkach, w lasach, na 
bagnach i stepach, a nawet na 
szczytach górskich. Odmiana 
„Bauda“ e wspaniałych, błękit- 
nych kwiatach, za które płaci się 
w Anglii hajońskie wprost sumy, 
rośnie w wysokich górach Indii, 
gdzie w zimnych porach roku na- 
sze ziemniaki na pewno by prze- 
marzły. W Himalajach i Kordy- 
lierach występują inne gatunki 
w miejscach, gdzie przez ćwierć 
roku leży gruba warstwa śniegu. 

Nadzwyczajna rozmaitość i dzi- 
waczność kwiatów oraz cudowny 
zapach wiełu gatunków, który 


AA 


przypomina czesto woń gożdzi- 
ków, jaśminu, to znów wanilii, 
róży i konwalii zyskuje tym ro- 
slinom licznych i zapalonych 
przyjaciół, Podzitw dla nich pro- 
wadzi niejednokrotnie ludzi do 
dziwactwa. Bajeczne sumy ple- 
cono nietylko za rzadkie gatunki, 
lecz również za posiadanie ta- 
jemnicy ich hodowli. Rośliny te 
są najdroższymi na świecie, a na. 
sionas ich są znacznie wyżej co- 
nione, niż równoważne im wago- 
wo czyste złoto Za jeden gram 
nasion rzadkiego gatunku płacono 
już tysłąc razy więcej, aniżeli za 
tę samą ilość złota lub platyny. 

Aby ciągle wzrastającemu za- 
potrzebowamiu zadość uczynić 
wysyłają przedsiębiorstwa han- 
dlowe chciwych zbieraczy w da- 
jekie kraje w poszukiwaniu nie- 
znamych gatunków. Doszło w ten 
sposób do tego, że wiele odmian 
storczyków spotykamy częściej w 
cieplarniach aniżeli w ich ojczy- 
źnie, 

Ale nie tylko podróże odkryw- 
cze, lecz również hodowła i krzy- 
żowanie dostarczają ustawicznie 
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nowych getunków. 
pięknych odmian uzyskano 
krzyżowanie 50 gatunków m 


w do innych 
roślin, mieszańce tą drogą otrzy” 
mane posiadają zdolność owoc” 
wania i niektóre spośród nich WJ” 


kazują cechy około 40 
gatunków. 

Aby dogodzić snobiamowi 
kienu wyprodukowano 
krzyżowanie odmiany, które 
naturalną ewolucję w 
nie powstałyby nawet po upływie 
wielu stuleci. 
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Przemysł energetyczny odbudowuje się 


ODBUDOWA ZAKŁADÓW 


Tak wydatny wzrost produkcji 
energetycznej szedł w parze z in- 
tensywną ' odbudową zakładów 
wytwórczych. Niesposób w ra- 
mach krótkiego artykułu wymie- 
nić wszystkich prac, dokonanych 
przez przemysł energetyczny. Po- 
damy niektóre przykłady, wy- 


brane z obszernego sprawozdania, 
Jednym z najważniejszych o0- 
połączenie linią 


siągnięć było 


Fragment rozdzielni elektrycznej 
nów we Wrocławiu w chwili 


wysokiego napięcia Śląska z War 
szawą, dokonane 
dwu linii: Śląsk — Mościce i Mo- 
ścice — Starachowice — Ursus. 
Odbudowano cały szereg elektro- 
wni: w Elblągu o mocy 13 tysięcy 
KW, w Głogowie o mocy 5 tye. 
kW; przeprowadzono kapitalny 
remont turbozespołów o łącznej 
mocy 45 tysięcy kW w Śląskich 
Zakładach Elektrycznych w Cho- 
rzowie. W Zjednoczeniu Energe- 
tycznym Okręgu Warszawskiego 
odbudowano 80 km napowietrznej 
sieci wysokiego napięcia, wybu- 
dowano zaś 37 km. Naprawiono 
170 km sieci kablowej wysokiego 
napięcia i 132 km niskiego. 203 
km sieci niskiego napięcia odda- 
na napowrót do użytku. W okręgu 
Mazowieckim odbudowano 260 
km sieci, odremontowano zaś 35 
km itd. 


Zaznaczyć należy, że podane 
cyfry odbudowy w poszczegól- 
nych Zjednoczeniach nie wyczer- 
pują wszystkich dokonanych prac. 
Ale i z powyższych danych me- 
wma sobie wysnuć obraz tempa 
odbudowy zakładów enerzetyos- 


(Dokończenie ze str. 1-e3) 


nych, Tempo to tym bardziej za- 
sługuje na uwagę, że energetyka 
nie otrzymała zbyt wielkich kre- 
dytów na odbudowę. Inwestycje, 
jakie preliminowano w ubiegłym 
roku wynosiły ca 2.100 milionów 
złotych, 


ELEKTRYFIKACJA WSI 


Jednym z najważniejszych o- 
siągnięć przemysłu energetyczne- 
go są sukcesy w dziedzinie elek- 


Archiwum fot. ,,Dzlennika Zachodniego". 


w Państwowej Fabryce Wago- 
objęcia przez władze polskie. 


tryfikacji wsi. Wszystkie słowa z 


przez użycie |powodzeniem zastąpią tu cyfry. ski przemysł energetyczny 


Podczas gdy przed wojną elektry- 
fikowano przeciętnie 50 wsi rocz- 


nie, w roku 1945 światło elektry8 
ne dostarczono, pomimo moo 
cych się trudności materiało 206 
i braku kadr fachowców, do 
wsi W 1946 roku zelektryfikC 
wano już 467 wsi. Dla wyk 410 
powyższych prac zbudowano 1- 
km linii wysokiego napięcia, 1, 
km linii niskiego napięcia, viot 
stalowano 576 podstacji tran 
matorowych. 


NAJBLIŻSZA PRZYSZŁOŚĆ a 


Przemysł energetyczny prowa de 
wzmożoną akcje szkoleniową. ych 
mal przy wszystkich wi je 
zakładach FRESZ 
dują się szkoły przemysło x 
E E ków, kursy dokształ łcajń 
ce, specjalizacja itp. Najwiek e rego 
ośrodkiem szkolenia zawodów 200 
jest Nysa, gdzie kształci się 1 
przyszłych techników i inżyn 
rów - energetyków. Nowe K 
fachowców systematycznie ? 


lają przemysł energetyczny, daj%0 
podstawę do wykonania A 
Trzyletniego, który między 1 

mi przewiduje: w roku 1947 of 


dukcję 6.00 milionów kWh, w i pe 
r. — 7.000 mił. kWh, a w 19% 


— 8,000 mil. kWh. 
zaa 


Dotychczas uzyskane 
pozwalają optymistycznie pa „st, BA 
na te założenia i pewnym jesi 

w oparciu o już przeprowadzow 
inwestycje i preliminowagg , po 
dyty (na br. 4,4 miliarda zł ) hoe 


prać 


na nałożone nań zadania, 
Wiesław 


p toć. „Drieanika 


Rozdzielnia elektryczna we wrocławskiej Fabryce Kaaret 
AOROAGAMM TEROR 
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47 Konkurs rozrywkowy z nagrodami 


Część L 
W numerze niniejszym rozpo- 
namy 47 Konkurs Rozrywko- 
Y, który składać się będzie z 20 
zadań umieszczonych w 4 kolej- 
Zag "umerach „Świat i Życie”. 
„Adanią te będą punktowane, tzn., 
2 „A rozwiązanie ich przyznawać 
emy ilość punktów, wymie- 
RA w nagłówku. Auterom za- 
ileś „przyznawane będą te same 
dkię. punktów, jako punkty autor 
Otrzymaliśmy wiele listów od 
Ytelników na temat sposobu 
Prayznawania nagród. W większo 
= wypowiadano się za nowym 
Paine punktacji zadań jako 
i zdziej sprawiedliwym. Mieliśmy 
ktlka głosów równisż za 
Przywróceniem dawnego systemu, 
gafieważ daje większe możliwo- 


ci tym, którzy nie wszystkie za~. 


rozwiązać potrafią. Jeden z 
Czyte, ów, widocznie ciągle wy 
"dżający, skarży sią, że nie 
zawsze ma czas na nadesłanie roz 
wiązą wszystkich części konursu 
FTzeciągu calego miesiąca. 
= a to odpowiemy, że wszelkie 
md i zaszczyty w życiu otrzy 
Ją ei, którzy umieją wszystko 


i zawsze zdążą na czas. Życie eli- 
minuje ludzi nieporadnych, lub 
nieumiejętnych, a wybiera naj- 
lepszych. Celem Konkursów na- 
szych jest pogłębienie wiedzy, wy 
robienie wytrwałości, spostrzegaw 
czości i szybkości orientącji. Wy- 
baczcie, Czytelnicy, że w tym 
wypadku nie uwzględnimy życzeń 
pewnej grupy i pozostawimy na- 
dal, tytułem próby, system punk- 
tacji, prosząc o dalszą dyskusję 
na ten temat. 

A więc po miesiącu pracy przy- 
znamy 12 nagród książkowych 
Czytelnikom, którzy zdobędą naj- 
większą ilość punktów. 

s 


Zwracamy się z prośbą do wszy 
stkich Czytelników, by: 

1. na kopercie oprócz adresu re- 
dakcji dodewali „Rozrywxet Umy- 
słowe“,! 

2. pisali na jednym arkuszu pa- 
pieru rozwiązania tylko z jedne- 
go numeru „Świat i Życie". 

3. zgopatrywali arkusz z rozwią 
zamiami dokładnym swytn adre- 
sem. 

Wszystko to dla własnego dobra 
nadsyłających rozwiązania, 


1 REBUS — 8 pkt 


(uł. Teka) 


Btarema Szaradziścia w odpowiedzi 
na "Szaraðgę-Bajkę” (hr. 9 Swiat i Życie) 


X ŁAMYGŁOWKA -URŁADANKA 
778 pkt. (uł, Z, Hryniewiecki) 


Z sześciu 
wyrazów, które należy 
zabacinąć według podanych niżej 
by zeń, wybrać wskazane syla- 
nich © przestąwieniu ułożyć z 
-_ Pozwiązanie, 
1 


a tcp my 
n 
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. Zaaczenuię wyrzzów: 1. chłopak 
przy koniach (druga sylaba), 2) 
talizmam (trzecia sylaba), 3) je- 
dna z muz (druga sylaba), 4) miej 
sce zwycięstwa Greków nad Per- 
sami (druga sylaba), 5) imię żeń- 
skie (druga sylaba), 6) Pies nowe- 
funlandzki (pierwsza sylaba), 


4. RONIKÓWKA SZABLONOWĄ, 
CHOĆ NIESZABLONOWA 


= 6 pkt. 


Wyjątek, imię 1 nazwisko auto- 
nia zma viace rozwiązanie zada- 
tirun Stalo wpisane do poniższej 
Cierae WE pewnego szablonu, w 
uzy h kolejnych położeniach, 
st skar dych przez obracanie go w 

A Prawą. W ten sposób stwo 

w tj, został pewien wzór, który 
e poniższej  czterokrot- 

t Powtarza w sposób syme- 
Y. Poszczególne pola szablo 
ołączone ruchem konika 


GD 
wa 


az 
IWĄ KA; 


tad. „Moj 
leja bsze Jini rysunku oddzie- 


linie 
k] Poszczególne wyrazy, 
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szachowego, ale z ostatniego pola 
jednego szablonu mie można 
przejść ruchem konika na pierw- 
sze pole następnego szablonu. Na- 
leży znaleźć szablon i odczytać 
zdanię i autora, 


Dla ułatwienia podajemy, że 
pierwszy szablon zaczyna się od 
górnej lewej kratki figury. Przy- 
imki jednozgłoskowe są włączone 
do głów. 


Znaczenie wyrazów: Pozłoino: 
1. Rysunek, wytrawiony na mię- 
dzi, 2. braciszek zakonny, nię ma- 
jący wyższych święceń, 3. gmach, 
przeznaczony na przedstawienia 
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AAAAAAŁAA AAAA 
muzyczne, 4. grecki bożek nieba, 
5. pasza zielona, 6. wyspa portu- 
galska na Atlantyku, 7. oprawca, 
8. spójnik, 9. fałda wzdęta, 10, 
pali się, 11. państwo w Ameryce 
środkowej, 12. natręt, 13, skrót 
terrninu handlowego, ł4. teolog i 
duchowny u Turków, 15. tekst 
przysięgi, 16, błato grząskie, 17. 
bogini zwycięstwa. 


wy, 10, raurawa, 18, broń palna, 
19. mak chemiczny lantanu, 20. 
droga na sztucznym podniesieniu, 
21. skrót „wydał“, 22, trądzik, 23. 
folwark, 24. jednostka oświetlenia 
powierzchni, 25. bóstwo egipskie, 
26. walec wewnątrz pusty, 27. rze 
ka w Polsce, 28, matka Zeusa, 29. 
przedmiot handlu, 30. turecki u- 
rzędowy goniec konny, 31. po ró- 
wnej części (np. lekarstw), 32. 
miejsce przedstawień. 


5 ZAGADEI „REWANŻOWE" 
— 4 pkt. za dwie zagadki 


poświęcone p. „Teka“ przez 8. Šo- 
bolewskiego 


1. Z jakiej wonnej przyprawy 
przez zwykłe ogrzanie 
Edy „3“ literę dodasz, 
to metal powstanie? 


2. Czasem jedna litera 
bardzo wiele É 
Chcesz sprawdzić? Weż samą 

jedną, 

a wyspę zobaczysz. 

3. Jakie cztery metale, 
gdy w jednej rodzinie, 
dają znaną truciznę? — 
(wszystko po łacinie). 

e * a 


Rozwiązania powyższych zadań 
będą uwzglednione w wypadku 
nadesłania ich w terminie do dnia 
2 maja 1947 r. 


Rezwiązanis zadań z ur 13 


1. Rebus: Żadna nas siła zdra- 
dziecka zniszczyć nie zdoła. ni 
zgnieść, 

2. Zagadki-żareiki: 1. Literat — 
litera, 2. Literatura = litera-tura, 
3. Soliter — S Q liter. 


3. Sząrada-panegiryk: Niejaki X 
--— pod włos. 


4. Zadanie kolejowe: (x + 4). 
(x + 3) — x (x — 1) = 300; x = 
56. 


5. Arytmografo-konikówką: 


I. Klucz pomocniczy -—— sylabo- 
wy: a) 19, 1, 18 —  ko-cha-ny, 
b) 2, 25, 80 — czu-łoś-ci, c) 32, 2, 
15, — u-czu-cie, d) 20, 3 — po- 
mys-ły, e) 22, 3 — zjad-ły, f) 9, 4, 
J — po-cię-ta, g) 12, 5 — świę- 
ta, h) 19, 8, 5 — ka-bie-ta, i) 29, 
6, 13 — nie-ży-we, j) 7, 27, — ją- 
dla, k) 10, 11 — tyl-nej, 1) 32, 24, 
13 — u-czci-we, ł) 14, 15 — ku- 
eiè, m) 14, 20 — ku-mya, n) 16, 17 
— pę-dzel, o) 23, 35, 18 — tru-ciz- 
ny, p) 26, 31, 18 — oj-czyz-ny, r) 
19, 28 -— Ko-sma, s) 21. 34 — wię. 
zy, t) 34, 27 — zy-dla, u) 33, 36 — 
mi-łe. 


II. ROZWIĄZANIE OSTATECZ- 


NE: 
Święta miłości kochanej Ojczyzny! 
Czują Cię tylko umysły poczeiwe; 
Dla Ciebie zjadłesmakują trucizny, 
Pla Ciebie pęta, więzy nie zelżywe. 
. . . i 


Odpowiedzi Redakeji 


Wszystkim Czytelnikom, którzy 
nadesłali nam życzenia świątecz- 
ne, serdecznie dziękujemy „A. R“. 
T. Krośniak: Dziękujemy za na- 
desłane zadanią. Współpracę Czy- 
telników traktujemy honorowo. 
E. Matwiejozuk, A. Rafińska, Ka- 
de, A. Grzyb: bardzo dziękujemy 
i prosimy o dalszą współpracę. 
Grono świetlicowe przy fabryce 
„Zywiec“ — proponowane konkur 
sy zamieścimy, Co do sposobu 
nagradzania wyjaśnienia na wstę- 
pie. M. Kopeć: jest Pan pierw- 
szym Czytelnikiem, który nade- 
słał tabelę liczb od 1 do 100 przy 
pomocy 5 piątek. Jeśli miejsce po- 
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Przeczytajcie dz 


JÓZEF BARANOWSKI 


Dzieci i wiosna... 


Mój kochany zajączku, 


wyświadcz dzieciom przysługę, 


bądź tak dobry i w podróż 
wybierz się dziś niedługą. 
MNapisałyśmy liścik 


do 


kochanej Wiosenki, 


liścik kwiatkiem przybrany 

i wesołą piosenką. 

Żeby nas obdarzyła 

ciepłym promykiem słonka 

i pogodą błękitną, 

polnym hymnem skowronka. 
Niech powraca Wiosenka, 
wszyscy na nią czekamy, 
więc szczęśliwej podróży 
nasz zajączku kochany! 


Pobiegł mały zajączek 

i pokłonił się grzecznie. 
Przeczytała Wiosenka 
liścik dzieci serdeczny ... 
Zaświeciło słoneczko, 
wiatr zanucił piosenkę 
Rozkwieciły się łąki. 

i już mamy Wiosenkę! 


JANINA WĄZLOWA 


Żelazo 


Sponad huty bije łuna: 
przyjechała szara ruda 
wprost do pieca hutniczego — 
ogromnego, 

rozgrzanego! 


To 


lla nas — jest bezcennym skarbem! 


Dźwigów, tłoków gra muzyka, 


szarą rudę żar przenika 
i wytapia z niej żelazo — 


pod hutnika żmudną strażą ... 


żelazo mocne, twarde, 


Nie zastąpią go klejnoty, 


al 


pierścienie szczerozłote ,.. 
Bo z żelaza jest stalówka, 
igła, młotek i podkówka, 
pług i motor i maszyny 


i na rzece — most olbrzymi. 


I to wszystko jest z żelaza = 


co 


podstawy życia stwarza... 


I dlatego wielkim skarbem 
jest żelazo mocne, twarde! 


WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA 


Powrót 


Choć bezlistne jeszcze drzewa 
choć nie stajał łas, 

bocian wraca z dróg dalekich: 
— kle, kle! Witam was! 


Ot, już widać pierwsze płoty; 


Maryś gąski gna, 
' Stach otulił się-w kapote, 
na fujarce gra... 


Jedzie Wojciech, wóz turkoce, 
wio, koniki me! 


da 


miasteczka? kle, kle, po co? 


—  jarmarl.?!! Kle, kle, kle! 


Idą drogą szkolne dzieci 
niby gąsek sznur: 


bociań! krzyczą, bocian leci! 


brzmi radosny chór. 


„Niżej, niżej... ot i strzecha! 
zatocz koło raz — 

wiosko moja, chato miła, 
żercem witam wasi 


I6CIOM... 


— — 


Prz. 


WYTWORNA 


= Och proszę pani odkąd czereśnie 
staniały o 30 franków na kilogramie, ja 
Już takich owoców nie jadam... 


(„Paysage“) 


W POCIĄGU 


— Ależ pan jest w I-szej klasie, a ma 
pan bilet IIM-ciej- 

— Co pan mówi? A ja myślałem, że 
wsiadłem do drugiej... 


(„Ici Paris) 


r e a o A E 


ewodnik do turystów: Od lewej ku prawej widzicie senores — Pana Mini- 
stra Wojny, Pana Prezydenta i Pana Ministra Propagandy.. 
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Świat się Smi 


POMYSŁOWY 
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— Jo tylko kochanie gaszę światło w garażu, EES rEATET zoniawiń... Ni 
będę przecież szedł tam jeszcze raz przez taki śnieg. i 
«Daliy Express® 


(„New Yorker') 


MISTRZ SPORTOWY SIĘ ŻENI 


— Ach nareszcie znalazłem! Owad, 
produkujący miód, to przecież — pszczo- 
ła! 


(„Tour a Tour') 


WIZYTA U CHOREGO 


—...Jestem bardzo szczęśliwy i mam nadzieję, że na przyszły raz osiągnę lep- p ten sh 
szy wynik... i (Ici Paris“) kupiłam u pana wczoraj został ©9 
— Chwileczkę panie doktorze, ja tyl-  Szwajcarił importowany, czy też depet" 

7 | ko skończę wywoływać zdjęcia ... 


ŚLEDZTWO 


— Co sądztełe o tym panie kolego? 
— Zdaje mi się, że to jest zatrucie KimS pivneni.. 


— A teraz nioch pan to samo próbuje 
robić. iak da basenu napuszczą wodę. 
iCanard Enchaine‘? 


ub Os Libret 


